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Wydanie elektroniczne

RO­BERT LU­DLUM
 (1927-2001). Ame­ry­kań­ski ak­tor, pro­du­cent te­atral­ny i pi­sarz. W la­tach 1945-47 słu­żył w pie­cho­cie mor­skiej. W 1951 ukoń­czył We­sley­an Uni­ver­si­ty. Od naj­młod­szych lat pa­sjo­no­wał się ak­tor­stwem. W wie­ku 16 lat po raz pierw­szy wy­stą­pił w sztu­ce na Broad­wayu. W la­tach 50-tych za­grał w po­nad 200 fil­mach te­le­wi­zyj­nych; był pro­du­cen­tem oko­ło 300 przed­sta­wień te­atral­nych. Jako pi­sarz za­de­biu­to­wał póź­no – ma­jąc 41 lat – po­wie­ścią Dzie­dzic­two Scar­lat­tich. Od­rzu­co­na po­cząt­ko­wo przez 10 wy­daw­ców sta­ła się be­st­sel­le­rem i za­ini­cjo­wa­ła osza­ła­mia­ją­cą ka­rie­rę li­te­rac­ką naj­bar­dziej zna­ne­go współ­cze­sne­go twór­cy thril­le­rów spi­sko­wych. Łącz­na sprze­daż ksią­żek Lu­dlu­ma prze­kro­czy­ła 300 mi­lio­nów eg­zem­pla­rzy w 32 ję­zy­kach. Za ży­cia pi­sa­rza uka­za­ły się 24 po­wie­ści; po jego śmier­ci – kil­ka­na­ście na­stęp­nych, z któ­rych więk­szość po­wsta­ła na pod­sta­wie po­zo­sta­wio­nych przez nie­go no­ta­tek i szki­ców, przy współ­pra­cy ta­kich au­to­rów jak Pa­trick Lar­kin, Ja­mes Cobb, Eric Van Lu­st­ba­der i Paul Gar­ri­son. Do naj­bar­dziej zna­nych thril­le­rów Lu­dlu­ma na­le­żą m.in.: Te­sta­ment Ma­ta­re­se’a, Toż­sa­mość Bo­ur­ne’a, Kru­cja­ta Bo­ur­ne’a, Mo­zai­ka Par­si­fa­la, Straż­ni­cy Apo­ka­lip­sy i Klą­twa Pro­me­te­usza. Wie­le z nich zo­sta­ło ze­kra­ni­zo­wa­nych – jako se­ria­le te­le­wi­zyj­ne lub peł­no­me­tra­żo­we fil­my ki­no­we.
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Ka­ren – „Su­zie”
 Przy­szła ro­ze­śmia­na, gdy śmie­chu za­bra­kło. 
 I wnio­sła ra­dość w ży­cie jesz­cze raz.
Pro­log
W ota­cza­ją­cych Cze­la­bińsk la­sach, mniej wię­cej ty­siąc sześć­set ki­lo­me­trów od Mo­skwy, znaj­du­je się re­zy­den­cja my­śliw­ska, kie­dyś ulu­bio­ne ustro­nie eli­ty wła­dzy Związ­ku Ra­dziec­kie­go. Ca­ło­rocz­na da­cza nad brze­giem gór­skie­go je­zio­ra to wio­sną i la­tem fe­eria ogro­do­wych ro­ślin i dzi­kich kwia­tów, a je­sie­nią i zimą raj dla my­śli­wych. Po roz­pa­dzie chrusz­czo­wow­skiej Rady Naj­wyż­szej nowa wła­dza zmie­ni­ła je­dy­nie prze­zna­cze­nie re­zy­den­cji. Sta­ła się apo­li­tycz­nym miej­scem wy­po­czyn­ku naj­bar­dziej czczo­ne­go na­ukow­ca Ro­sji – fi­zy­ka ją­dro­we­go Dmi­tri­ja Ju­ri­ja Ju­ri­je­wi­cza, czło­wie­ka ce­nio­ne­go w każ­dych cza­sach. Tyle tyl­ko, że zo­stał on za­mor­do­wa­ny, bru­tal­nie za­pę­dzo­ny w pu­łap­kę przez za­bój­ców peł­nych wście­kło­ści, a po­zba­wio­nych sza­cun­ku dla jego ge­niu­szu, któ­rym chciał dzie­lić się ze wszyst­ki­mi na­ro­da­mi. Cho­ciaż nikt nie wie­dział, skąd przy­by­li skry­to­bój­cy, bez wąt­pie­nia to oni uosa­bia­li zło, a nie ich cel – po­mi­mo śmier­cio­no­śnych efek­tów, ja­kie przy­no­si­ła jego wie­dza.
 Siwa, ły­sie­ją­ca sta­rusz­ka le­ża­ła na łóż­ku. Za ogrom­nym wy­ku­szo­wym oknem przed nią le­żał wcze­sny śnieg. Tak jak jej wło­sy i po­marsz­czo­ną skó­rę, wszyst­ko za szy­bą po­kry­ła biel: lo­do­wa­ta, świe­ża i czy­sta, ugi­na­ją­ca ga­łę­zie; raj ośle­pia­ją­ce­go świa­tła. Sta­rusz­ka z tru­dem się­gnę­ła po mo­sięż­ny dzwo­nek na noc­nej szaf­ce i nim po­trzą­snę­ła.
 Po chwi­li w drzwiach po­ja­wi­ła się pier­sia­sta ko­bie­ta po trzy­dzie­st­ce, ciem­no­wło­sa, z ży­wy­mi i py­ta­ją­cy­mi ocza­mi.
 – Tak, bab­ciu? Cze­go ci po­trze­ba?
 – Zro­bi­łaś już wię­cej, niż po­win­naś, moje dziec­ko.
 – Żad­ne ze mnie dziec­ko, a dla cie­bie zro­bi­ła­bym wszyst­ko, do­brze o tym wiesz. Może her­ba­ty?
 – Nie, spro­wadź mi du­chow­ne­go… nie­waż­ne ja­kie­go wy­zna­nia. Zbyt dłu­go nam ich od­ma­wia­no.
 – Nie po­trze­bu­jesz du­chow­ne­go, bab­ciu, tyl­ko po­rząd­ne­go je­dze­nia.
 – Boże, mó­wisz jak twój dzia­dek. Za­wsze się spie­rał, bez koń­ca ana­li­zo­wał…
 – Ni­cze­go nie ana­li­zu­ję – prze­rwa­ła Ana­sta­zja Ju­rij­ska So­ła­tow. – Jesz jak wró­bel!
 – Zda­je się, że wró­ble co dzień zja­da­ją tyle, ile ważą… ale to pew­nie bez zna­cze­nia. Gdzie twój mąż?
 – Na po­lo­wa­niu. Twier­dzi, że na świe­żym śnie­gu ła­twiej wy­tro­pić zwie­rzę.
 – Pew­nie od­strze­li so­bie sto­pę. Nie po­trze­bu­je­my żyw­no­ści. Mo­skwa oka­zu­je nam szczo­drość.
 – Po­win­na!
 – Nie, moja dro­ga. Boją się tego nie ro­bić.
 – Co ty mó­wisz, Ma­rio Ju­rij­ska?
 – Przy­pro­wadź mi księ­dza, moje dziec­ko. Mam osiem­dzie­siąt pięć lat i ktoś musi po­znać praw­dę. No już!
 • • •
 Sta­ry pra­wo­sław­ny pop w czar­nej su­tan­nie stał nad łóż­kiem. Znał ozna­ki: zbyt czę­sto je wi­dy­wał. Sta­ra ko­bie­ta umie­ra­ła, jej od­dech się skra­cał, z każ­dą chwi­lą spra­wiał co­raz więk­szą trud­ność.
 – Two­ja spo­wiedź, moja dro­ga?
 – Nie moja, ty dup­ku! – od­pa­ro­wa­ła Ma­ria Ju­rij­ska. – Tam­ten dzień nie­wie­le róż­nił się od dzi­siej­sze­go… na zie­mi le­żał śnieg, my­śli­wi byli go­to­wi, cze­ka­li z za­rzu­co­ną na ra­mię bro­nią. Ta­kie­go dnia jak dziś roz­szar­pał go na ka­wał­ki roz­wście­czo­ny ran­ny niedź­wiedź, za­pę­dzo­ny na ścież­kę przez sza­leń­ców.
 – Tak, tak, wszy­scy sły­sze­li­śmy o two­jej tra­ge­dii, Ma­rio.
 – Naj­pierw twier­dzi­li, że zro­bi­li to Ame­ry­ka­nie, po­tem, że nie­chęt­ni mo­je­mu mę­żo­wi lu­dzie z Mo­skwy, wspo­mnie­li na­wet o za­zdro­snych ry­wa­lach, ale to był ktoś inny.
 – Tyle cza­su już mi­nę­ło, moja dro­ga. Za­cho­waj spo­kój, Pan cze­ka na cie­bie. Przy­tu­li cię do pier­si i po­cie­szy…
 – Gów­no! Trze­ba po­wie­dzieć praw­dę! Do­wie­dzia­łam się póź­niej… ze słów, do­cie­ra­ją­cych z ca­łe­go świa­ta, nie było nic na pi­śmie, tyl­ko pły­ną­ce w po­wie­trzu sło­wa… że je­śli zdra­dzę to, co po­wie­dział mi mąż, to ani ja, ani moje dzie­ci, ani dzie­ci mo­ich dzie­ci nie do­ży­ją świ­tu.
 – Co to było, Ma­rio?
 – Od­dech mnie opusz­cza, oj­cze. Okno ciem­nie­je…
 – Co to było, dziec­ko Boga?
 – Siła znacz­nie groź­niej­sza od wszyst­kich in­nych, któ­re zwal­cza­ją się na tej zie­mi.
 – Jaka siła, ko­bie­to?
 – Ma­ta­re­zow­cy… skoń­czo­ne zło. – Gło­wa sta­rusz­ki opa­dła na po­dusz­kę.
 Nie żyła.
 • • •
 Ol­brzy­mi lśnią­cy jacht, ma­ją­cy od dzio­ba do rufy po­nad czter­dzie­ści pięć me­trów, po­wo­li wpły­wał do ma­ri­ny w Es­te­po­nie, mia­sta na luk­su­so­wym hisz­pań­skim Co­sta del Sol – raju eme­ry­tal­nym dla bo­ga­czy tego świa­ta.
 Wy­chu­dzo­ny sta­rzec sie­dział w obi­tym ak­sa­mi­tem fo­te­lu w ele­ganc­kiej głów­nej ka­bi­nie, ob­słu­gi­wa­ny przez słu­żą­ce­go, któ­ry był z nim od nie­mal trzy­dzie­stu lat. Słu­ga i przy­ja­ciel szy­ko­wał wła­ści­cie­la jach­tu do naj­waż­niej­szej kon­fe­ren­cji w jego dłu­gim, po­nad­dzie­więć­dzie­się­cio­let­nim ży­ciu. Do­kład­ny wiek star­ca utrzy­my­wa­no w ta­jem­ni­cy; więk­szość ży­cia spę­dził w śmier­tel­nie nie­bez­piecz­nych miej­scach, wśród znacz­nie młod­szych męż­czyzn. Nie mógł da­wać chci­wym bru­ta­lom po­czu­cia prze­wa­gi z po­wo­du jego rze­ko­me­go otę­pie­nia star­cze­go, sko­ro miał za sobą dzie­się­cio­le­cia po­nad­prze­cięt­nych do­świad­czeń. Trzy ope­ra­cje pla­stycz­ne może i czę­ścio­wo zmie­ni­ły jego twarz w ma­skę, była to jed­nak tyl­ko fa­sa­da – wi­ze­ru­nek dez­orien­tu­ją­cy opo­nen­tów, któ­rzy ze­chcie­li­by uzur­po­wać so­bie pra­wo do jego im­pe­rium fi­nan­so­we­go, gdy­by tyl­ko do­strze­gli cień szan­sy na suk­ces.
 Im­pe­rium, któ­re stra­ci­ło zna­cze­nie. Pa­pie­ro­wy ko­los wart po­nad sie­dem mi­liar­dów do­la­rów ame­ry­kań­skich – sie­dem ty­się­cy razy mi­lion – zbu­do­wa­ny dzię­ki ma­ni­pu­la­cjom daw­no za­po­mnia­nej or­ga­ni­za­cji. Zro­dzi­ło się z ma­rze­nia o ze­mście i z bie­giem cza­su sta­wa­ło się co­raz bar­dziej ze­psu­te i agre­syw­ne, ko­rum­po­wa­ne przez płot­ki, nie­wi­dzą­ce da­lej niż czu­bek wła­sne­go nosa.
 – Jak wy­glą­dam, An­to­ine?
 – Wspa­nia­le, mon­sieur – od­parł słu­żą­cy, sma­ru­jąc twarz swo­je­go pana ła­god­nym pły­nem po go­le­niu i zdej­mu­jąc mu chu­s­tę, któ­ra od­sło­ni­ła for­mal­ny gar­ni­tur z kra­wa­tem w prąż­ki.
 – To nie prze­sa­da? – spy­tał ele­ganc­ki pra­co­daw­ca, wska­zu­jąc od­święt­ny strój.
 – W żad­nym wy­pad­ku. Je­steś prze­wod­ni­czą­cym i mu­szą być tego świa­do­mi. Nie mo­żesz to­le­ro­wać opo­zy­cji.
 – Och, przy­ja­cie­lu, nie bę­dzie żad­nej opo­zy­cji. Za­mie­rzam po­in­stru­ować za­rzą­dy, aby przy­go­to­wa­ły się do li­kwi­da­cji struk­tur. Szczo­drze wy­na­gro­dzę wszyst­kich, któ­rzy po­świę­ci­li czas i ener­gię przed­się­bior­stwom, o któ­rych nic nie wie­dzie­li.
 – Znaj­dą się tacy, któ­rym trud­no bę­dzie za­ak­cep­to­wać two­je po­le­ce­nia, mon ami Rene.
 – Wresz­cie zrzu­casz ma­skę i mó­wisz kon­kre­ty! – Obaj męż­czyź­ni ci­cho się ro­ze­śmia­li. – Praw­dę mó­wiąc, An­to­ine, po­wi­nie­nem był umie­ścić cię w któ­rymś z za­rzą­dów. Nie pa­mię­tam jed­nej two­jej rady, któ­ra oka­za­ła­by się błęd­na.
 – Udzie­la­łem ich je­dy­nie na two­ją proś­bę i gdy są­dzi­łem, że ro­zu­miem oko­licz­no­ści. Nig­dy w związ­ku z ne­go­cja­cja­mi biz­ne­so­wy­mi, któ­rych kom­plet­nie nie poj­mu­ję.
 – Tyl­ko na te­mat lu­dzi, praw­da?
 – Po­wiedz­my, że sta­ram się cie­bie chro­nić… daj, po­mo­gę ci wstać, usią­dziesz na wóz­ku i…
 – Nie, An­to­ine, żad­ne­go wóz­ka! Uj­mij mnie pod ra­mię i pój­dzie­my… A poza tym, co mia­łeś na my­śli, mó­wiąc, że będą tacy, któ­rzy nie za­ak­cep­tu­ją mo­ich in­struk­cji? Do­sta­ną od­pra­wy. Będą mo­gli żyć bar­dzo wy­god­nie.
 – Bez­pie­czeń­stwo to nie to samo co ak­tyw­ny udział, mon ami. Pra­cow­ni­cy będą wdzięcz­ni, to praw­da, ale człon­ko­wie za­rzą­dów mogą mieć inne zda­nie. Od­bie­rzesz im wła­dzę i wpły­wy. Ostroż­nie, Rene, do tej gru­py na­le­ży kil­ku uczest­ni­ków kon­fe­ren­cji.
 Duża ja­dal­nia jach­tu – po­mi­ja­jąc ni­ski su­fit – była re­pli­ką jed­nej z naj­mod­niej­szych re­stau­ra­cji w Pa­ry­żu; im­pre­sjo­ni­stycz­ne ob­ra­zy na ścia­nach uka­zy­wa­ły Se­kwa­nę, Łuk Trium­fal­ny, wie­żę Eif­fla i inne pa­ry­skie wi­docz­ki. Przy okrą­głym ma­ho­nio­wym sto­le sta­ło pięć krze­seł – czte­ry były za­ję­te, jed­no wol­ne. Sie­dzą­cy na nich męż­czyź­ni byli ubra­ni w biz­ne­so­we gar­ni­tu­ry, przed każ­dym sta­ła bu­tel­ka wody Evian i po­piel­nicz­ka z pacz­ką pa­pie­ro­sów Gau­lo­ises. Uży­wa­li dwóch po­piel­ni­czek, po­zo­sta­łe zo­sta­ły zde­cy­do­wa­nie od­su­nię­te.
 Wą­tły sta­rzec wszedł w to­wa­rzy­stwie słu­żą­ce­go mu od dwu­dzie­stu ośmiu lat czło­wie­ka, zna­ne­go wszyst­kim z po­przed­nich spo­tkań. Wy­mie­nio­no po­wi­ta­nia, „prze­wod­ni­czą­cy” zo­stał po­sa­dzo­ny na środ­ko­wym krze­śle, a słu­żą­cy za­jął miej­sce pod ścia­ną za jego ple­ca­mi. Pro­ce­du­ra zo­sta­ła za­ak­cep­to­wa­na, nikt nie opo­no­wał, co zresz­tą nie by­ło­by moż­li­we ze wzglę­du na tra­dy­cję.
 – A więc mamy wszyst­kich ad­wo­ka­tów. Mon avo­cat z Pa­ry­ża, mein Recht­san­walt z Ber­li­na, mio avvo­ca­to z Rzy­mu i, oczy­wi­ście, nasz kor­po­ra­cyj­ny rad­ca praw­ny z Wa­szyng­to­nu. Miło was zno­wu wi­dzieć. – W od­po­wie­dzi na po­wi­ta­nie roz­le­gły się ci­che po­mru­ki; sta­rzec kon­ty­nu­ował. – Z wa­szej en­tu­zja­stycz­nej re­ak­cji wnio­sku­ję, że nie je­ste­ście za­chwy­ce­ni spo­tka­niem. Szko­da, moje po­le­ce­nia zo­sta­ną bo­wiem wy­ko­na­ne nie­za­leż­nie od tego, czy wam się po­do­ba­ją, czy nie.
 – Za po­zwo­le­niem, Herr Mo­uchi­sti­ne – po­wie­dział ad­wo­kat z Ber­li­na. – Wszy­scy otrzy­ma­li­śmy za­ko­do­wa­ne in­struk­cje, któ­re leżą te­raz w na­szych sej­fach i szcze­rze mó­wiąc, je­ste­śmy prze­ra­że­ni i zbul­wer­so­wa­ni! Cho­dzi nie tyl­ko o pań­ski za­miar sprze­da­ży firm i spie­nię­że­nia ma­jąt­ku…
 – Nie wspo­mniał pan o dość nie­zwy­kłych su­mach za wa­sze usłu­gi… – prze­rwał sta­now­czo Rene Mo­uchi­sti­ne.
 – Do­ce­nia­my pań­ską szczo­drość, lecz nie to nas mar­twi – po­wie­dział praw­nik z Wa­szyng­to­nu. – Cho­dzi o to, co po­tem. Nie­któ­re ryn­ki się za­ła­mią, ak­cje spad­ną na łeb na szy­ję… za­czną się py­ta­nia. Może dojść do śledztw. do­ty­czą­cych wszyst­kich z nas.
 – Non­sens. Każ­dy z was wy­ko­ny­wał po­le­ce­nia nie­uchwyt­ne­go Rene Pier­re’a Mo­uchi­sti­ne’a, je­dy­ne­go wła­ści­cie­la przed­się­biorstw. Od­mo­wa po­cią­gnę­ła­by za sobą zwol­nie­nie. Tym ra­zem mów­cie praw­dę, pa­no­wie. Dzię­ki niej bę­dzie­cie nie­ty­kal­ni.
 – Ale mon­si­gno­re, sprze­da­je pan ak­ty­wa znacz­nie po­ni­żej war­to­ści ryn­ko­wej! – za­wo­łał ad­wo­kat z Włoch. – W ja­kim celu? Prze­ka­zu­je pan mi­lio­ny in­sty­tu­cjom do­bro­czyn­nym na ca­łym świe­cie, lu­dziom, któ­rzy nie od­róż­nia­ją li­rów od nie­miec­kiej mar­ki! Kim pan jest… so­cja­li­stą, któ­ry chce zre­for­mo­wać świat i znisz­czyć ty­sią­ce tych, któ­rzy w pana wie­rzy­li? Wie­rzy­li w nas?
 – W żad­nym wy­pad­ku. Wszy­scy je­ste­ście czę­ścią cze­goś, co za­czę­ło się wie­le lat przed wa­szy­mi na­ro­dzi­na­mi… wi­zji wiel­kie­go pa­dro­ne, ba­ro­na Ma­ta­re­se’a.
 – Kogo? – spy­tał fran­cu­ski ad­wo­kat.
 – Nie­ja­sno pa­mię­tam, że to na­zwi­sko kie­dyś obi­ło mi się o uszy, mein Herr – po­wie­dział Nie­miec. – Nic mi jed­nak nie mówi.
 – Dla­cze­go by mia­ło? – Rene Mo­uchi­sti­ne spoj­rzał przez ra­mię na słu­żą­ce­go. – Je­ste­ście je­dy­nie nit­ka­mi pa­ję­czy­ny, któ­ra wy­ra­sta ze źró­dła. Zo­sta­li­ście za­trud­nie­ni przez źró­dło, aby jego dzia­ła­nia wy­da­wa­ły się le­gal­ne, po­nie­waż wy by­li­ście le­gal­ni. Mó­wi­cie, że od­da­ję mi­lio­ny prze­gra­nym. A skąd, wa­szym zda­niem, wziął się mój ma­ją­tek? Sta­li­śmy się uoso­bie­niem chci­wo­ści, któ­ra wpa­dła w fu­rię.
 – Nie mo­żesz tego zro­bić, Mo­uchi­sti­ne! – wrza­snął Ame­ry­ka­nin i sko­czył na nogi. – Za­wlo­ką mnie przed Kon­gres!
 – A ja?! Bun­de­stag bę­dzie na­le­gał na prze­pro­wa­dze­nie do­cho­dze­nia – za­wył Recht­san­walt z Ber­li­na.
 – Nie od­dam się do dys­po­zy­cji Zgro­ma­dze­nia Na­ro­do­we­go! – wrza­snął pa­ry­ża­nin.
 – Po­pro­szę na­szych wspól­ni­ków w Pa­ler­mo, aby prze­ko­na­li cię do in­nej de­cy­zji – po­wie­dział ta­jem­ni­czo czło­wiek z Rzy­mu. – Zro­zu­miesz ich lo­gi­kę.
 – Dla­cze­go nie spró­bu­jesz sam mnie do niej prze­ko­nać? Oba­wiasz się sta­re­go czło­wie­ka?
 Wście­kły Włoch wstał, jego dłoń się­gnę­ła pod szy­tą na mia­rę ma­ry­nar­kę. Wię­cej nie zdą­żył zro­bić. TSZI­PISZSZ! Po­je­dyn­czy strzał z pi­sto­le­tu z tłu­mi­kiem, od­da­ny przez słu­żą­ce­go, ro­ze­rwał mu twarz. Rzym­ski ad­wo­kat osu­nął się na pod­ło­gę, bru­dząc dy­wan.
 – Osza­la­łeś! – za­wył Nie­miec. – Za­mie­rzał ci tyl­ko po­ka­zać ar­ty­kuł w ga­ze­cie, w któ­rym na­pi­sa­no o związ­kach two­ich firm z ma­fią. Je­steś po­two­rem!
 – To z two­jej stro­ny czy­sta iro­nia, bio­rąc pod uwa­gę Oświę­cim i Da­chau.
 – Nie było mnie wte­dy na świe­cie!
 – Po­czy­taj o hi­sto­rii… Co po­wie­dzia­łeś, An­to­ine?
 – Sa­mo­obro­na, mon­sieur. Jako wy­so­kiej ran­gi in­for­ma­tor Sûre­té za­zna­czę to w moim ra­por­cie. Się­gał po broń.
 – Cho­le­ra ja­sna! – za­wył wa­szyng­toń­czyk. – Wy­sta­wi­łeś nas, skur­wie­lu!
 – Nie do koń­ca. Chcia­łem je­dy­nie mieć pew­ność, że wy­ko­na­cie po­le­ce­nia.
 – Nie mo­że­my! Na Boga, nie ro­zu­miesz?! To był­by dla nas ko­niec…
 – Dla jed­ne­go z was już nad­szedł, ale po­zbę­dzie­my się cia­ła. Sta­nie się kar­mą dla ryb.
 – Osza­la­łeś!
 – Wszy­scy osza­le­li­śmy. Na po­cząt­ku było in­a­czej… Stop! An­to­ine!… Ilu­mi­na­to­ry!
 Za okrą­gły­mi okien­ka­mi jach­tu na­gle po­ja­wi­ły się twa­rze w ma­skach nur­ko­wych. In­tru­zi wy­bi­li szyb­ki za po­mo­cą bro­ni i za­czę­li strze­lać na oślep. Słu­żą­cy wcią­gnął Mo­uchi­sti­ne’a pod po­tęż­ne biur­ko. Sam miał roz­szar­pa­ne ra­mię, jego chle­bo­daw­ca otrzy­mał strzał w pierś. Nie było szans, aby czło­wiek, z któ­rym przy­jaź­nił się od trzy­dzie­stu lat, prze­żył.
 – Rene, Rene! – krzy­czał An­to­ine. – Od­dy­chaj głę­bo­ko, nie prze­sta­waj od­dy­chać! Tam­ci ucie­kli! Za­wio­zę cię do szpi­ta­la!
 – Nie, An­to­ine, już… za póź­no – wy­kasz­lał Mo­uchi­sti­ne. – Praw­ni­cy zgi­nę­li, a ja nie ża­łu­ję ta­kie­go koń­ca. Ży­łem wśród zła, ale umie­ram, od­rzu­ciw­szy je. Może to bę­dzie mia­ło zna­cze­nie.
 – O czym mó­wisz, mon ami, mój naj­lep­szy przy­ja­cie­lu?
 – Znajdź Be­owul­fa Aga­te.
 – Kogo?
 – Za­py­taj w Wa­szyng­to­nie. Mu­szą wie­dzieć, gdzie on jest. Wa­si­lij Ta­le­nie­kow zgi­nął, ale Be­owulf Aga­te nie. Musi gdzieś być. On zna praw­dę.
 – Jaką praw­dę, naj­droż­szy przy­ja­cie­lu?
 – Ma­ta­re­zow­cy po­wró­ci­li! Wie­dzie­li o kon­fe­ren­cji i za­ko­do­wa­nych in­struk­cjach, a więc zła­ma­li szy­fry. Kto­kol­wiek spo­śród nich prze­żył, mu­siał mnie po­wstrzy­mać, te­raz ty mu­sisz po­wstrzy­mać ich!
 – Jak?
 – Walcz ser­cem i du­szą. Wkrót­ce za­ra­za roz­prze­strze­ni się wszę­dzie. Zło, któ­re prze­po­wie­dział ar­cha­nioł pie­kieł… do­bro, któ­re prze­szło na służ­bę Sza­ta­na!
 – Nie mó­wisz z sen­sem. Nie je­stem ba­da­czem Pi­sma!
 – Nie mu­sisz nim być – wy­szep­tał umie­ra­ją­cy Mo­uchi­sti­ne. – Idee są po­tęż­niej­sze od ka­tedr. Trwa­ją ty­siąc­le­cia.
 – Co ty wy­ga­du­jesz?
 – Znajdź Be­owul­fa Aga­te. On jest klu­czem.
 Cia­łem Rene Mo­uchi­sti­ne’a szarp­nę­ło w przód, po­tem opadł do tyłu i oparł gło­wę o biur­ko. Jego ostat­nie sło­wa były tak wy­raź­ne, jak­by wy­szep­tał je wprost do ko­mo­ry po­gło­so­wej.
 – Ma­ta­re­zow­cy… uoso­bie­nie zła.
 Sta­rzec pe­łen se­kre­tów nie żył.
Roz­dział 1
Pół roku wcze­śniej 
 W su­ro­wych kor­sy­kań­skich gó­rach ota­cza­ją­cych Por­to-Vec­chio nad za­to­ką Mo­rza Tyr­reń­skie­go, sta­ły ru­iny ma­je­sta­tycz­nej kie­dyś po­sia­dło­ści, dziś przy­po­mi­na­ją­ce szkie­let. Mury ze­wnętrz­ne, skon­stru­owa­ne tak, by wy­trzy­ma­ły stu­le­cia, były w du­żej czę­ści całe, ale wnę­trza zo­sta­ły znisz­czo­ne, przed dzie­się­cio­le­cia­mi stra­wił je ogień. Było po­po­łu­dnie, nie­bo zdą­ży­ło po­ciem­nieć, a wraz z póź­no­zi­mo­wym sztor­mem, idą­cym wzdłuż wy­brze­ża od Bo­ni­fa­cio, nad­cią­ga­ła ule­wa. Wkrót­ce zie­mia i po­wie­trze prze­siąk­ną wodą, te­ren za­mie­ni się w bło­to, a przez za­ro­śnię­te, le­d­wie wi­docz­ne ścież­ki wo­kół wspa­nia­łe­go nie­gdyś domu, bę­dzie trze­ba brnąć.
 – Su­ge­ro­wał­bym po­śpiech, pa­dro­ne – po­wie­dział krę­py Kor­sy­ka­nin w par­ce z kap­tu­rem. – Dro­gi do lot­ni­ska w Se­ne­to­sie są wy­star­cza­ją­co trud­ne i bez desz­czu – do­dał po an­giel­sku, choć z miej­sco­wym ak­cen­tem.
 – Se­ne­to­sa może za­cze­kać – od­parł szczu­pły męż­czy­zna w płasz­czu prze­ciw­desz­czo­wym, któ­re­go mowa zdra­dza­ła ho­len­der­skie po­cho­dze­nie. – Wszyst­ko może za­cze­kać, aż skoń­czę! Pro­szę o mapę pół­noc­nej nie­ru­cho­mo­ści.
 Kor­sy­ka­nin się­gnął do kie­sze­ni i wy­jął wie­lo­krot­nie zło­żo­ny ar­kusz gru­be­go pa­pie­ru. Dał go przy­by­szo­wi z Am­ster­da­mu, któ­ry szyb­ko go roz­ło­żył, przy­ci­snął do ka­mien­nej ścia­ny i za­czął uważ­nie oglą­dać. Raz za ra­zem od­wra­cał wzrok od mapy i przy­glą­dał się oko­li­cy, któ­ra naj­wy­raź­niej bar­dzo go in­te­re­so­wa­ła. Roz­pa­da­ło się – mżaw­ka szyb­ko za­mie­ni­ła się w nie­prze­rwa­ny deszcz.
 – Tam, pa­dro­ne – po­wie­dział prze­wod­nik z Bo­ni­fa­cio, wska­zu­jąc na łu­ko­wa­to skle­pio­ny otwór w ka­mien­nej ścia­nie. Było to wej­ście do daw­no nie­ist­nie­ją­cej al­ta­ny ogro­do­wej. Mia­ło nie­wie­le wię­cej niż metr dwa­dzie­ścia sze­ro­ko­ści, a mur, przez któ­ry pro­wa­dzi­ło, pra­wie dwa me­try gru­bo­ści, wy­glą­da­ło więc jak tu­nel. Za­ra­sta­ła je pną­ca się po bo­kach wi­no­rośl, two­rzą­ca at­mos­fe­rę cze­goś za­ka­za­ne­go. Mimo wszyst­ko przej­ście było do­brą kry­jów­ką przed na­głą ule­wą.
 Męż­czy­zna tuż po czter­dzie­st­ce, na­zwa­ny pa­dro­ne, wśli­zgnął się do środ­ka i na­tych­miast przy­ci­snął sta­rą mapę do li­sto­wia, przy­po­mi­na­ją­ce­go gę­stą pa­ję­czy­nę, wy­jął z kie­sze­ni gru­by czer­wo­ny fla­ma­ster i za­kre­ślił na ar­ku­szu wiel­kie koło.
 – Ta stre­fa – wrza­snął, aby być sły­sza­nym mimo ło­sko­tu tłu­ką­cej w ka­mie­nie ule­wy – musi zo­stać od­dzie­lo­na i za­mknię­ta, żeby nikt jej nie na­ru­szył! Ja­sne?!
 – Je­śli tak brzmi pań­ski roz­kaz, tak bę­dzie, ale mówi pan o set­kach akrów, pa­dro­ne.
 – Tak brzmi roz­kaz. Moi przed­sta­wi­cie­le będą spraw­dzać jego re­ali­za­cję.
 – To nie­po­trzeb­ne, pro­szę pana. Oso­bi­ście za­dbam o jego wy­ko­na­nie.
 – Świet­nie.
 – A resz­ta, gran­de si­gno­re?
 – Jak mó­wi­li­śmy w Se­ne­to­sie. Wszyst­ko ma zo­stać do­kład­nie sko­pio­wa­ne z pier­wot­nych pla­nów, za­re­je­stro­wa­nych dwie­ście lat temu w Ba­stii, oczy­wi­ście trze­ba uwzględ­nić współ­cze­sne wy­go­dy. Wszyst­ko, cze­go bę­dziesz po­trze­bo­wał, do­star­czą moje stat­ki i sa­mo­lo­ty trans­por­to­we sta­cjo­nu­ją­ce w Mar­sy­lii. Masz nu­me­ry i kody mo­ich nie­re­je­stro­wa­nych te­le­fo­nów i fak­sów. Zrób, o co pro­szę… cze­go żą­dam… a pój­dziesz na eme­ry­tu­rę jako za­moż­ny czło­wiek, z za­bez­pie­czo­ną przy­szło­ścią.
 – To przy­wi­lej zo­stać wy­bra­nym, pa­dro­ne.
 – I ro­zu­miesz ko­niecz­ność za­cho­wa­nia cał­ko­wi­tej ta­jem­ni­cy?
 – Na­tu­ral­men­te, pa­dro­ne! Jest pan eks­cen­trycz­nym, nie­zwy­kle za­moż­nym Ba­war­czy­kiem, któ­re­mu za­ma­rzył się dom w ma­je­sta­tycz­nych gó­rach nad Por­to-Vec­chio. To wszyst­ko, co o panu wia­do­mo!
 – Świet­nie, do­sko­na­le.
 – Je­śli mogę coś po­wie­dzieć, gran­de si­gno­re, gdy za­trzy­ma­li­śmy się w mie­ście, zo­ba­czy­ła cię sta­ra ko­bie­ta, pro­wa­dzą­ca tę pod­upa­da­ją­cą go­spo­dę. W kuch­ni na ko­la­nach dzię­ko­wa­ła Zbaw­cy, że wró­ci­łeś.
 – Słu­cham?
 – Je­śli so­bie przy­po­mi­nasz, pa­nie, kie­dy dłu­go nie przy­no­si­li na­po­jów, po­sze­dłem do cu­ci­na. Na­tkną­łem się tam na nią, bar­dzo gło­śno się mo­dli­ła. Pła­ka­ła, twier­dząc, że roz­po­zna­ła cię po twa­rzy, po oczach. „Ba­ron di Ma­ta­re­se po­wró­cił”, po­wta­rza­ła raz za ra­zem. – Kor­sy­ka­nin wy­po­wia­dał na­zwi­sko z wło­ska: Ma­te­re­sa. – Dzię­ko­wa­ła Panu, że te­raz do gór po­wró­cą wspa­nia­łość i szczę­ście.
 – Mu­sisz za­po­mnieć o tym in­cy­den­cie! Ro­zu­miesz mnie?
 – Oczy­wi­ście, pa­nie! Ni­cze­go nie sły­sza­łem!
 – Wra­ca­jąc do od­bu­do­wy, musi zo­stać ukoń­czo­na za pół roku. Nie oszczę­dzaj na ni­czym.
 – Po­sta­ram się zro­bić, co w mo­jej mocy.
 – Je­śli wszyst­ko, co w two­jej mocy, nie oka­że się wy­star­cza­ją­co do­bre, nie bę­dziesz miał żad­nej eme­ry­tu­ry… ani z pie­niędz­mi, ani bez nich, ca­pi­sce?
 – Oczy­wi­ście, pa­dro­ne.
 – A je­śli cho­dzi o tę sta­rą ko­bie­tę w go­spo­dzie…
 – Tak?
 – Za­bij­cie ją.
 • • •
 Mi­nę­ło sześć wy­czer­pu­ją­cych mie­się­cy i dwa­na­ście dni.
 Wspa­nia­ła re­zy­den­cja dy­na­stii Ma­ta­re­se’ów zo­sta­ła od­bu­do­wa­na. Efekt był god­ny po­dzi­wu – taki, jaki mogą za­pew­nić je­dy­nie mi­lio­ny do­la­rów. Wspa­nia­ły dom z wiel­ką salą ban­kie­to­wą był zgod­ny z wi­zją ar­chi­tek­ta z po­cząt­ku osiem­na­ste­go wie­ku, choć ol­brzy­mie kan­de­la­bry na świe­ce za­stą­pi­ły ży­ran­do­le za­si­la­ne prą­dem. Za­pew­nio­no też współ­cze­sne wy­go­dy – bie­żą­cą wodę, to­a­le­ty, kli­ma­ty­za­cję i elek­trycz­ność.
 Te­ren oczysz­czo­no, a na­siąk­nię­ty wodą traw­nik wo­kół głów­ne­go bu­dyn­ku za­mie­nio­no w duże pole do kry­kie­ta i trud­ne pole gol­fo­we. Dłu­gi wjazd z dro­gi do Se­ne­to­sy wy­bru­ko­wa­no, wpusz­czo­ne w zie­mię lam­py całą noc oświe­tla­ły do­jazd, a do­brze ubra­ni słu­żą­cy wi­ta­li po­jaz­dy, zbli­ża­ją­ce się do mar­mu­ro­wych scho­dów głów­ne­go wej­ścia. Go­ście nie wie­dzie­li, że wszy­scy słu­żą­cy są za­wo­do­wy­mi ochro­nia­rza­mi – w więk­szo­ści by­ły­mi ko­man­do­sa­mi z róż­nych kra­jów. Każ­dy miał na nad­garst­ku ska­ner, na trzy me­try wy­kry­wa­ją­cy broń, apa­ra­ty fo­to­gra­ficz­ne i urzą­dze­nia na­gry­wa­ją­ce, w prak­ty­ce przed­mio­ty te mo­gły zo­stać od­kry­te z od­le­gło­ści me­tra.
 Roz­ka­zy były ja­sne. Każ­dy, kto przy­je­dzie z jed­nym z po­wyż­szych przed­mio­tów, ma być go po­zba­wio­ny siłą i za­bra­ny do po­ko­ju prze­słu­chań, gdzie zada mu się sze­reg py­tań. W przy­pad­ku nie­za­do­wa­la­ją­cych od­po­wie­dzi moż­na było sko­rzy­stać z od­po­wied­nie­go sprzę­tu – za­rów­no ręcz­ne­go, jak i elek­trycz­ne­go – prze­zna­czo­ne­go do roz­luź­nie­nia „za­wią­za­nych” ję­zy­ków. Ma­ta­re­zow­cy po­wró­ci­li – w ca­łej swej wąt­pli­wej sile i glo­rii.
 Kie­dy li­mu­zy­ny za­czę­ły pod­jeż­dżać, za­pa­dał zmierzch, a góry nad Por­to-Vec­chio pło­nę­ły w świe­tle za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. War­tow­ni­cy w gar­ni­tu­rach od Ar­ma­nie­go wi­ta­li przy­by­wa­ją­cych, kur­tu­azyj­nie po­ma­ga­li im wy­siąść z sa­mo­cho­du, dys­kret­nie ich przy tym re­wi­du­jąc. Sa­mo­cho­dów o im­po­nu­ją­cej wiel­ko­ści było sie­dem, go­ści było sied­miu – wię­cej nie prze­wi­dzia­no. Sze­ściu męż­czyzn i jed­na ko­bie­ta – w wie­ku od trzy­dziest­ki do sześć­dzie­siąt­ki, róż­nych na­ro­do­wo­ści. Mie­li jed­ną wspól­ną ce­chę: wszy­scy byli nie­sa­mo­wi­cie bo­ga­ci. Każ­dy gość był wpro­wa­dza­ny mar­mu­ro­wy­mi scho­da­mi do Vil­la Ma­ta­re­se, w holu przej­mo­wa­ny przez na­stęp­ne­go straż­ni­ka i pro­wa­dzo­ny do sali ban­kie­to­wej.
 Po­środ­ku gi­gan­tycz­ne­go po­miesz­cze­nia znaj­do­wał się im­po­nu­ją­cy stół – czte­ry krze­sła z pra­wej, trzy z le­wej, usta­wio­ne tak, aby nikt nie sie­dział bli­żej są­sia­da niż pół­to­ra me­tra – przy każ­dym miej­scu umiesz­czo­no ta­blicz­kę z na­zwi­skiem i krysz­ta­ło­wą mi­secz­kę z ka­wio­rem z bie­łu­gi. U szczy­tu sto­łu był pu­sty fo­tel, a przy nim mała mów­ni­ca. Po sali krą­ży­ło dwóch kel­ne­rów w li­be­riach, przyj­mu­ją­cych za­mó­wie­nia na drin­ki. Po­miesz­cze­nie wy­peł­nia­ły dys­kret­ne dźwię­ki fugi Ba­cha.
 Gdy za­czę­ły się ci­che roz­mo­wy, oka­za­ło się, że nikt z go­ści nie zna po­wo­du zgro­ma­dze­nia. Wszy­scy mó­wi­li po an­giel­sku i fran­cu­sku, za­czę­to więc uży­wać obu ję­zy­ków rów­no­cze­śnie i wy­mien­nie, choć wkrót­ce za­czął do­mi­no­wać an­giel­ski, po­nie­waż obaj Ame­ry­ka­nie nie­zbyt spraw­nie wła­da­li fran­cu­skim. Roz­ma­wia­li nie­zo­bo­wią­zu­ją­co, głów­nie o tym, kto zna kogo i czyż po­go­da w Sa­int Tro­pez, na Ba­ha­mach, Ha­wa­jach, w Hong­kon­gu nie jest wspa­nia­ła. Cała sió­dem­ka była wy­stra­szo­na i nikt nie śmiał za­dać za­sad­ni­cze­go py­ta­nia: po co tu przy­by­li­śmy? Nic dziw­ne­go: w prze­szło­ści każ­de­go z nich dzia­ło się znacz­nie wię­cej, niż­by mo­gło się wy­da­wać.
 Na­gle mu­zy­ka uci­chła. Po­tęż­ne ży­ran­do­le zo­sta­ły przy­ciem­nio­ne, a punk­to­wiec rzu­cił krąg świa­tła na mów­ni­cę. Szczu­pły męż­czy­zna z Am­ster­da­mu wy­szedł z wnę­ki w ścia­nie i po­wo­li wszedł w pla­mę świa­tła. Jego przy­stoj­na, choć wy­ra­ża­ją­ca lek­ce­wa­że­nie twarz wy­glą­da­ła bla­do, miał jed­nak nie­zwy­kłe spoj­rze­nie. Kie­dy kła­niał się wszyst­kim po ko­lei, jego żywe i sku­pio­ne oczy każ­de­go krót­ko przy­szpi­la­ły.
 – Dzię­ku­ję wszyst­kim za przy­ję­cie za­pro­sze­nia – za­czął to­nem, któ­ry brzmiał, jak­by zmie­sza­no lód z tłu­mio­nym ża­rem. – Mam na­dzie­ję, że trans­port od­po­wia­dał stan­dar­dom, do ja­kich przy­wy­kli­ście.
 Roz­legł się po­mruk, wy­ra­ża­ją­cy zgo­dę, ale nie prze­sad­ny en­tu­zjazm.
 – Wiem, że wy­rwa­łem was z co­dzien­ne­go ży­cia pry­wat­ne­go i za­wo­do­we­go, nie mia­łem jed­nak wy­bo­ru.
 – Ma pan go te­raz – prze­rwa­ła ko­bie­ta. Mia­ła trzy­dzie­ści parę lat i była ubra­na w dro­gą czar­ną suk­nię ze sznu­rem pe­reł, war­tym przy­najm­niej pięć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów. – Je­ste­śmy, pro­szę więc po­wie­dzieć, w ja­kim celu przy­by­li­śmy.
 – Pro­szę o wy­ba­cze­nie, dro­ga pani. Zda­ję so­bie spra­wę z tego, że była pani w dro­dze do Ran­cho Mi­ra­ge w Palm Springs, na spo­tka­nie ze wspól­ni­kiem męża w jego szal­bier­skiej fir­mie bro­ker­skiej. Na pew­no pani nie­obec­ność zo­sta­nie wy­ba­czo­na, prze­cież gdy­by nie sfi­nan­so­wa­ła pani fir­my, ta by nie ist­nia­ła.
 – Słu­cham?
 – Prze­pra­szam, dro­ga pani, ale nie mam naj­lep­sze­go sto­sun­ku do że­bra­ków.
 – Po­wiem za sie­bie – stwier­dził ły­sie­ją­cy Por­tu­gal­czyk w śred­nim wie­ku. – Je­stem tu­taj, po­nie­waż za­su­ge­ro­wał pan, że je­śli się nie zja­wię, po­pad­nę w po­waż­ne kło­po­ty. Pań­ska alu­zja była wy­star­cza­ją­co wy­raź­na.
 – W moim te­le­gra­mie pa­dła je­dy­nie na­zwa „Azo­ry”. Naj­wy­raź­niej to wy­star­czy­ło. Kon­sor­cjum, któ­re­mu pan prze­wod­ni­czy, jest prze­siąk­nię­te ko­rup­cją, ła­pów­ki dla Li­zbo­ny to jaw­ne prze­stęp­stwo. Kto kon­tro­lu­je Azo­ry, kon­tro­lu­je nie tyl­ko nie­zwy­kle za­wy­żo­ne opła­ty lot­ni­sko­we, lecz tak­że ak­cy­zę, pła­co­ną przez po­nad mi­lion tu­ry­stów rocz­nie. Po­wie­dział­bym: nie­źle po­my­śla­ne.
 Po obu stro­nach sto­łu wy­buchł gwar gło­sów. Nie­któ­re wy­po­wie­dzi do­ty­czy­ły wąt­pli­wych dzia­łań, któ­re mo­gły sta­no­wić przy­czy­nę we­zwa­nia do ukry­tej po­sia­dło­ści w Por­to-Vec­chio.
 – Dość! – prze­rwał męż­czy­zna z Am­ster­da­mu, pod­no­sząc głos. – My­li­cie się co do przy­czy­ny swo­jej obec­no­ści tu­taj. Wiem o każ­dym z was wię­cej, niż wie­cie o so­bie sami. To moja sche­da, moje dzie­dzic­two, a każ­de z was jest spad­ko­bier­cą.
 Je­ste­śmy po­tom­ka­mi Ma­ta­re­se’a: chrzciel­ni­cy, z któ­rej wziął się cały wasz ma­ją­tek.
 Sied­mio­ro go­ści ogar­nę­ło zdu­mie­nie, nie­któ­rzy po­pa­trzy­li po so­bie, jak­by łą­czy­ło ich coś, o czym nie wol­no gło­śno mó­wić.
 – Nie zwy­kli­śmy uży­wać tego na­zwi­ska ani się na nie po­wo­ły­wać – stwier­dził An­glik ary­sto­kra­tycz­nym to­nem, jak­by wprost z uli­cy Sa­vi­le Row w Lon­dy­nie. – Ani moja żona, ani dzie­ci nig­dy go nie sły­sza­ły.
 – Po co to wy­cią­gać? – spy­tał Fran­cuz. – Ma­ta­re­se to daw­ne cza­sy… umarł i zo­stał za­po­mnia­ny. To wspo­mnie­nie, któ­re na­le­ży po­grze­bać.
 – A wy umar­li­ście? Zo­sta­li­ście po­grze­ba­ni? – spy­tał Ho­len­der. – Nie są­dzę. Ma­ją­tek po­zwo­lił wam osią­gnąć szczy­ty fi­nan­so­wych wpły­wów. Wszy­scy… oso­bi­ście albo z dy­stan­su… kie­ru­je­cie wio­dą­cy­mi kor­po­ra­cja­mi i kon­glo­me­ra­ta­mi, co sta­no­wi esen­cję ma­ta­re­zow­skiej fi­lo­zo­fii. A każ­de z was zo­sta­ło prze­ze mnie wy­bra­ne do wy­peł­nie­nia prze­zna­cze­nia Ma­ta­re­se’a.
 – Ja­kie­go cho­ler­ne­go prze­zna­cze­nia? – spy­tał je­den z Ame­ry­ka­nów, któ­re­go ak­cent zdra­dzał po­łu­dnio­we po­cho­dze­nie. – Na­pra­wiasz pan świat czy co?
 – Ja ra­czej nie, choć pań­skie in­te­re­sy z ka­sy­na­mi nad rze­ką Mis­si­si­pi mo­gły­by su­ge­ro­wać, że pan owszem.
 – Moje in­te­re­sy są czy­ste jak łza, ko­leż­ko!
 – Cie­szy mnie uży­ty mo­dy­fi­ka­tor.
 – O ja­kim prze­zna­cze­niu mowa? – wtrą­cił się dru­gi Ame­ry­ka­nin. – To na­zwi­sko nie po­ja­wia się w żad­nych do­ku­men­tach praw­nych zwią­za­nych z han­dlem nie­ru­cho­mo­ścia­mi, pro­wa­dzo­nym przez moją ro­dzi­nę.
 – Był­bym prze­ra­żo­ny, gdy­by się po­ja­wia­ło, dro­gi pa­nie. Jest pan głów­nym praw­ni­kiem wio­dą­ce­go bo­stoń­skie­go ban­ku. Wy­dział pra­wa na Ha­rvar­dzie, ma­gna cum lau­de… i człon­kiem naj­bar­dziej ła­pów­kar­skiej in­sty­tu­cji, jaka w hi­sto­rii za­ra­bia­ła pie­nią­dze dzię­ki ko­rum­po­wa­niu urzęd­ni­ków sta­no­wych i fe­de­ral­nych… wy­bie­ra­nych i mia­no­wa­nych. Usza­no­wa­nie dla pań­skich ta­len­tów.
 – Nie jest pan w sta­nie nic udo­wod­nić.
 – Niech mnie pan nie kusi, me­ce­na­sie, prze­grał­by pan. W każ­dym ra­zie nie spro­wa­dzi­łem was do Por­to-Vec­chio, aby za­pre­zen­to­wać sta­ran­ność zle­co­nych prze­ze mnie do­cho­dzeń, choć mu­szę przy­znać, że sta­no­wi­ły ele­ment pew­nej ca­ło­ści. Kij i mar­chew­ka, jak to się mówi… Może jed­nak na po­czą­tek się przed­sta­wię. Na­zy­wam się Jan van der Meer Ma­ta­re­isen i je­stem pe­wien, że moje na­zwi­sko wam wszyst­kim coś mówi. Je­stem po­tom­kiem w pro­stej li­nii ba­ro­na Ma­ta­re­se’a, praw­dę mó­wiąc, był moim dziad­kiem. Jak wie­cie lub nie, związ­ki ba­ro­na były utrzy­my­wa­ne w ta­jem­ni­cy, tak samo jak ży­cie jego po­tom­ków. W każ­dym ra­zie ten wiel­ki czło­wiek nie wy­krę­cał się od od­po­wie­dzial­no­ści. Jego po­tom­stwo po­sy­ła­no do naj­lep­szych ro­dzin we Wło­szech, Fran­cji, An­glii, Por­tu­ga­lii, Ame­ry­ki i, co mogę po­twier­dzić, w Ho­lan­dii.
 Go­ście po­now­nie za­mar­li ze zdu­mie­nia. Po­wo­li, stop­nio­wo za­czę­li wo­dzić ocza­mi wo­kół sto­łu. Każ­dy pa­trzył krót­ko, jed­nak prze­ni­kli­wie na po­zo­sta­łych, jak­by za­raz miał zo­stać ujaw­nio­ny nie­zwy­kły se­kret.
 – Do cze­go, do cho­le­ry, dą­żysz? – spy­tał po­tęż­ny męż­czy­zna z Lu­izja­ny. – Wy­pluj to wresz­cie, chło­pie!
 – Są­dzę, że nie­któ­rzy z was już wy­bie­gli my­ślą na­przód – po­wie­dział Jan van der Meer Ma­ta­re­isen, po­zwa­la­jąc so­bie na lek­ki uśmiech.
 – Mów, w czym rzecz, Ho­len­drze! – za­wo­łał przed­się­bior­ca z Li­zbo­ny.
 – No cóż, oczy­wi­ście. Tak jak ja, je­ste­ście dzieć­mi tych dzie­ci. Wszy­scy je­ste­śmy two­rem tych sa­mych lę­dź­wi, jak wy­ra­ził­by to an­giel­ski po­eta. Każ­de z nas jest po­tom­kiem po mie­czu ba­ro­na Ma­ta­re­se’a.
 Au­dy­to­rium wy­bu­chło jak je­den mąż. Wy­krzy­ki­wa­li na prze­mian: „Sły­sze­li­śmy o Ma­ta­re­sie, ale nig­dy cze­goś ta­kie­go!”, „To nie­do­rzecz­ne! Moja ro­dzi­na sama do­ro­bi­ła się ma­jąt­ku!” i: „Sami po­pa­trz­cie! Je­stem na­tu­ral­ną blon­dyn­ką, nie ma we mnie nic śród­ziem­no­mor­skie­go!”. Pro­te­sty na­ra­sta­ły, aż pro­te­stu­ją­cym za­bra­kło od­de­chu i umil­kli, zwłasz­cza że Jan Ma­ta­re­isen uniósł dłoń.
 – Mogę od­po­wie­dzieć na każ­dy atak, pod wa­run­kiem że ze­chce­cie słu­chać – po­wie­dział spo­koj­nie. – Jak w każ­dej in­nej sfe­rze, ba­ron po­żą­dał dużo i lu­bił róż­no­rod­ność. Wa­sze bab­ki spro­wa­dzo­no do nie­go, jak­by były ka­pry­sa­mi arab­skie­go szej­ka, żad­na jed­nak nie zo­sta­ła zhań­bio­na, wszyst­kie bo­wiem do­strze­ga­ły w nim nie­zwy­kłe­go męż­czy­znę, ja­kim był. W oczach Ko­ścio­ła tyl­ko ja je­stem pra­wo­wi­tym po­tom­kiem ba­ro­na, oże­nił się bo­wiem z moją bab­cią.
 – A kim, do dia­bła, my je­ste­śmy? – za­wył Ame­ry­ka­nin z No­we­go Or­le­anu. – Bę­kar­ta­mi od dwóch po­ko­leń?!
 – Czy kie­dy­kol­wiek bra­ko­wa­ło panu fun­du­szy? Na wy­kształ­ce­nie albo in­we­sty­cje?
 – Nie… tego nie mogę po­wie­dzieć.
 – A pań­ska bab­ka była… i nadal jest… nie­zwy­kle pięk­ną ko­bie­tą, mo­del­ką, któ­rej twarz i cia­ło po­ka­zy­wa­no w ta­kich cza­so­pi­smach jak „Vo­gue” i „Va­ni­ty Fair”, praw­da?
 – Tak są­dzę, choć dużo o tym nie mówi.
 – Nie musi. Szyb­ko wy­szła za mąż za dy­rek­to­ra fir­my ubez­pie­cze­nio­wej, któ­re­go przed­się­bior­stwo roz­ro­sło się do tego stop­nia, że zo­stał pre­ze­sem.
 – Nie tyl­ko pan su­ge­ru­je, ale ot tak stwier­dza, że je­ste­śmy wszy­scy spo­krew­nie­ni? – wrza­snął ad­wo­kat z Bo­sto­nu. – Ja­kie ma pan do­wo­dy?!
 – Dwa me­try pod zie­mią, na pół­noc­no-wschod­nim krań­cu tej po­sia­dło­ści, znaj­do­wa­ła się kryp­ta, w któ­rej scho­wa­no za­wi­nię­ty w płót­no pa­ku­nek. Pięć mie­się­cy za­ję­ło mi zna­le­zie­nie go. W pacz­ce był ar­kusz, na któ­rym spi­sa­no na­zwi­ska dzie­ci ba­ro­na wraz z miej­scem za­miesz­ka­nia. Ba­ron był do­kład­ny, jak we wszyst­kim. Tak, mój bo­stoń­ski go­ściu, je­ste­śmy wszy­scy spo­krew­nie­ni. Czy nam się to po­do­ba, czy nie, je­ste­śmy ku­zy­na­mi. Je­ste­śmy spad­ko­bier­ca­mi ba­ro­na Ma­ta­re­se’a.
 – Nie­sa­mo­wi­te… – wy­dy­szał ze wstrzy­ma­nym od­de­chem An­glik.
 – Rany! – wy­rzu­cił z sie­bie Ame­ry­ka­nin z Po­łu­dnia.
 – Ab­sur­dal­ne! – wrza­snę­ła blon­dyn­ka z Los An­ge­les.
 – Tak na­praw­dę to ko­micz­ne – stwier­dził męż­czy­zna w stro­ju du­chow­ne­go, kar­dy­nał z Wa­ty­ka­nu.
 – Zga­dza się – od­parł Ma­ta­re­isen. – Po­dej­rze­wa­łem, że Emi­nen­cja do­ce­ni sub­tel­ny hu­mor sy­tu­acji. Jako du­chow­ny łaj­dak fa­wo­ry­zo­wa­ny przez Jego Świą­to­bli­wość, ale znie­na­wi­dzo­ny przez Ko­le­gium.
 – Mu­si­my wpro­wa­dzić Ko­ściół w dwu­dzie­sty pierw­szy wiek. Nie mam za co prze­pra­szać.
 – Ale dzia­ła­nia ban­ków na­le­żą­cych do Sto­li­cy Apo­stol­skiej przy­no­szą Emi­nen­cji dużo pie­nię­dzy, nie­praw­daż?
 – Je­stem do­rad­cą, nie od­no­szę oso­bi­stych ko­rzy­ści.
 – O ile mi wia­do­mo, moż­na by nad tym dys­ku­to­wać. Mam oczy­wi­ście na my­śli po­sia­dłość nad je­zio­rem Como.
 – Na­le­ży do mo­je­go bra­tan­ka.
 – Z dru­gie­go mał­żeń­stwa bra­ta, przy czym pierw­sze zo­sta­ło przez Emi­nen­cję anu­lo­wa­ne nie­zgod­nie z pra­wem, ale idź­my da­lej. Na­praw­dę nie chciał­bym ni­ko­go pe­szyć. W koń­cu je­ste­śmy ro­dzi­ną. Zna­leź­li­ście się tu, po­nie­waż moż­na was zra­nić, a naj­bar­dziej mnie. Je­śli uda­ło mi się do­wie­dzieć o wa­szych licz­nych in­te­re­sach, mogą do­wie­dzieć się inni. To je­dy­nie kwe­stia mo­ty­wa­cji, cza­su i cie­ka­wo­ści, mam ra­cję?
 – Ga­dasz za dużo, a nic jesz­cze nie po­wie­dzia­łeś! – stwier­dził po­bu­dzo­ny Ame­ry­ka­nin z Po­łu­dnia. – Jaki masz wła­ści­wie pro­gram, ko­leś?
 – „Pro­gram”… po­do­ba mi się. Sło­wo pa­su­je do two­je­go wy­kształ­ce­nia, praw­da? Dok­to­rat z za­rzą­dza­nia przed­się­bior­stwa­mi, je­śli się nie mylę?
 – Nie my­lisz się. Mo­żesz mnie na­zwać wsio­kiem i wie­le się nie po­my­lisz, ale głu­pi nie je­stem. Mów da­lej.
 – Do­sko­na­le. Pro­gra­mem… na­szym pro­gra­mem… jest re­ali­za­cja ma­ta­re­zow­skiej spra­wy, wi­zji na­sze­go dziad­ka, Gu­il­lau­me’a de Ma­ta­re­se’a.
 Wszyst­kie spoj­rze­nia były wbi­te w Ho­len­dra. Mimo re­zer­wy, sied­mio­ro spad­ko­bier­ców było za­in­try­go­wa­nych.
 – Po­nie­waż naj­wy­raź­niej wiesz o tej „wi­zji” znacz­nie wię­cej od nas, mo­żesz mó­wić ja­śniej? – po­pro­si­ła opa­no­wa­na, mod­nie ubra­na ko­bie­ta.
 – Jak wie­cie, mię­dzy­na­ro­do­we fi­nan­se są obec­nie zin­te­gro­wa­ne na po­zio­mie glo­bal­nym. To, co się dzie­je z ame­ry­kań­skim do­la­rem, wpły­wa na nie­miec­ką mar­kę, an­giel­skie­go fun­ta, ja­poń­skie­go jena i inne świa­to­we wa­lu­ty, któ­re z ko­lei wpły­wa­ją na ko­lej­ne.
 – Do­sko­na­le zda­je­my so­bie z tego spra­wę – od­parł Por­tu­gal­czyk. – Po­dej­rze­wam, że wie­lu z nas w znacz­nym stop­niu ko­rzy­sta z wa­hań kur­sów wa­lut.
 – Ale tak­że po­no­si­cie stra­ty, praw­da?
 – Nie­wiel­kie w po­rów­na­niu z zy­ska­mi, jak mógł­by po­wie­dzieć mój ame­ry­kań­ski „ku­zyn” o zy­skach ze swo­ich ka­syn, w od­róż­nie­niu od strat jego gra­czy.
 – Na­wet nie wiesz, jak bli­ski je­steś praw­dy, ku­zy­nie…
 – Wy­da­je mi się, że gu­bi­my wą­tek – prze­rwał An­glik. – Pro­szę o pro­gram, je­śli moż­na.
 – Kon­tro­la nad świa­to­wym ryn­kiem, wpro­wa­dze­nie do mię­dzy­na­ro­do­wych fi­nan­sów dys­cy­pli­ny… taki był cel wi­zjo­ne­ra, zna­ne­go jako ba­ron Ma­ta­re­se. Prze­ka­za­nie pie­nię­dzy tym, któ­rzy wie­dzą, jak ich uży­wać; nie rzą­dom, któ­re wie­dzą je­dy­nie, jak je mar­no­wać, kon­fron­tu­jąc ze sobą na­ro­dy. Świat pro­wa­dzi woj­nę, nie­ustan­ną eko­no­micz­ną woj­nę, ale kto jest zwy­cięz­cą? Pa­mię­taj­cie: ten, kto ma wła­dzę nad go­spo­dar­ką kra­ju, ma w ręku jego rząd.
 – I chcesz nam po­wie­dzieć, że… – Por­tu­gal­czyk prze­su­nął się do przo­du na krze­śle.
 – Wła­śnie to chcę po­wie­dzieć – od­parł Ho­len­der. 
 – Mo­że­my tego do­ko­nać. Na­sze wspól­ne ak­ty­wa wy­no­szą po­nad bi­lion do­la­rów. To nad­miar, wy­star­cza­ją­cy na roz­po­czę­cie do­wol­nej dzia­łal­no­ści go­spo­dar­czej. Są dość roz­pro­szo­ne po świe­cie, aby­śmy wy­war­li wpływ na ośrod­ki wła­dzy, ja­kie re­pre­zen­tu­je­my. Wpływ, któ­ry bę­dzie się roz­prze­strze­niał tak szyb­ko, jak od­by­wa­ją­ce się co go­dzi­na mi­lio­no­we prze­ka­zy z jed­ne­go ryn­ku fi­nan­so­we­go na dru­gi. Wspól­nie mo­że­my wy­wo­łać cha­os go­spo­dar­czy… z ko­rzy­ścią dla każ­de­go z nas z osob­na i wszyst­kich ra­zem.
 – To nie­sa­mo­wi­te! – za­wo­łał przed­się­bior­ca z No­we­go Or­le­anu. – Nie mo­że­my prze­grać, po­nie­waż trzy­ma­my kar­ty!
 – Z wy­jąt­kiem kil­ku – od­parł wnuk Ma­ta­re­se’a. – Jak wspo­mnia­łem, zo­sta­li­ście wy­bra­ni, po­nie­waż od­kry­łem sła­be punk­ty, któ­re po­słu­ży­ły moim ce­lom; chy­ba na­zwa­łem to ki­jem i mar­chew­ką. Zwró­ci­łem się rów­nież do in­nych osób, praw­do­po­dob­nie ujaw­ni­łem im wię­cej, niż po­wi­nie­nem. W każ­dym ra­zie gwał­tow­nie za­opo­no­wa­ły na moje bła­ga­nia, oświad­cza­jąc, że na­tych­miast ujaw­nią wszel­kie ru­chy spad­ko­bier­ców Ma­ta­re­se’a. Jest ich tro­je, dwóch męż­czyzn i ko­bie­ta, po­nie­waż ba­ron miał dzie­się­cio­ro wnu­ków z nie­pra­we­go łoża. Przejdź­my od kwe­stii abs­trak­cyj­nych i glo­bal­nych do oso­bi­stych. Do tych trzech nie­zwy­kle wpły­wo­wych oso­bi­sto­ści, któ­re mogą nas znisz­czyć. Mu­si­my je ubiec. Wszy­scy mo­że­cie oka­zać się przy­dat­ni. Pa­no­wie i dro­ga pani, za­nim wy­ko­na­my pierw­szy ruch, trze­ba wy­eli­mi­no­wać tę trój­kę, ale po­my­sło­wo, nie po­zo­sta­wia­jąc żad­nych pro­wa­dzą­cych do was śla­dów. Był jesz­cze ktoś: czło­wiek spo­za na­sze­go rodu, sta­rzec, ale tak po­tęż­ny, że mógł­by po­krzy­żo­wać nam szy­ki, gdy za­czę­li­by­śmy się roz­ra­stać. Nie sta­no­wi już prze­szko­dy, ale po­zo­sta­li owszem. To je­dy­ne oso­by, któ­re jesz­cze sto­ją nam na dro­dze. Przejdź­my te­raz do spraw za­sad­ni­czych. Czy ktoś chciał­by nas opu­ścić?
 – Cie­ka­we dla­cze­go mam po­czu­cie, że gdy­by ktoś ze­chciał, nie do­tarł­by do dro­gi na Se­ne­to­sę.
 – Przy­pi­su­jesz mi, moja dro­ga, zbyt wie­le.
 – Kon­ty­nu­uj, Ja­nie van der Meer Ma­ta­re­ise­nie. Wi­zje to moja spe­cjal­ność – po­wie­dział kar­dy­nał.
 – Wy­obraź so­bie za­tem coś ta­kie­go, kar­dy­na­le: mamy plan z ter­mi­nem wy­ko­na­nia, od­li­cza­nie, je­śli wo­lisz. Za kil­ka mie­się­cy za­cznie się nowy rok. Jego pierw­sze­go dnia mamy osią­gnąć glo­bal­ne pa­no­wa­nie, ma­ta­re­zow­skie pa­no­wa­nie.
Roz­dział 2
The Hamp­tons, Nowy Jork, 28 sierp­nia 
 Wschod­nia część Long Is­land znaj­du­je się oko­ło go­dzi­ny dro­gi od Man­hat­ta­nu – do­kład­ny czas za­le­ży od typu pry­wat­ne­go sa­mo­lo­tu, ja­kim się leci. „Hamps” na za­wsze po­zo­sta­ną wy­ima­gi­no­wa­ną pro­win­cją pi­sa­rza F. Scot­ta Fit­zge­ral­da – a przy­najm­niej nie­któ­re ich czę­ści, któ­re mają coś wspól­ne­go z pry­wat­ny­mi sa­mo­lo­ta­mi. Oko­li­ca jest bo­ga­ta i wy­pie­lę­gno­wa­na, peł­na wspa­nia­łych po­sia­dło­ści z ide­al­nie utrzy­ma­ny­mi traw­ni­ka­mi, mi­go­czą­cy­mi błę­ki­tem ba­se­na­mi, kor­ta­mi te­ni­so­wy­mi i an­giel­ski­mi ogro­da­mi, kwit­ną­cy­mi za­chwy­ca­ją­co w let­nim słoń­cu. Nie­ste­ty eks­klu­zyw­ność mi­nio­nych dzie­się­cio­le­ci zo­sta­ła zmie­cio­na przez do­bro­byt me­ry­to­kra­cji. Ary­sto­kra­ta­mi East Endu są te­raz wszy­scy do­tych­czas wy­klu­cza­ni: Ży­dzi, Wło­si, wy­nie­sie­ni na po­zy­cję ido­li czar­ni i La­ty­no­si, po­ko­jo­wo, wręcz en­tu­zja­stycz­nie ko­eg­zy­stu­ją­cy z cią­gle jesz­cze za­szo­ko­wa­ny­mi uprzy­wi­le­jo­wa­ny­mi pro­te­stanc­ki­mi spad­ko­bier­ca­mi for­tu­ny przod­ków.
 Pie­nią­dze zrów­nu­ją jak nic in­ne­go na świe­cie. Roz­licz­ne wy­mo­gi, ja­kie na­le­ża­ło speł­niać, aby stać się człon­kiem eli­ty, zo­sta­ły zre­du­ko­wa­ne przez na­pływ kan­dy­da­tów, a ich szczo­dre do­ta­cje na rzecz mo­der­ni­za­cji nie­ru­cho­mo­ści przy­ję­to en­tu­zja­stycz­nie.
 Jay Gats­by żyje tam wiecz­nie – z Da­isy albo bez niej – wraz z nim Nick, su­mie­nie epo­ki.
 • • •
 Mecz polo w Gre­en Me­adow Hunt Club był pe­łen fu­rii – ko­nie i jeźdź­ców zle­wał pot, ko­py­ta dud­ni­ły o mu­ra­wę, a młot­ki na dłu­gich trzon­kach świ­sta­ły z po­tęż­ną siłą w stro­nę nie­uchwyt­nej bia­łej pił­ki, któ­ra to nie­bez­piecz­nie wta­cza­ła się pod ko­nie, to śmi­ga­ła po tra­wie, ucie­ka­jąc w bok. Na­gle je­den z jeźdź­ców prze­raź­li­wie krzyk­nął. W go­rącz­ce po­ści­gu zgu­bił kask i ktoś mu­siał tra­fić go ki­jem w gło­wę, któ­ra za­la­ła się krwią. Chy­ba pę­kła czasz­ka.
 Ruch na­tych­miast za­marł, za­wod­ni­cy ze­sko­czy­li z koni i po­bie­gli do le­żą­ce­go na bo­isku jeźdź­ca. Był wśród nich le­karz – ar­gen­tyń­ski chi­rurg, któ­ry roz­dzie­lił za­wod­ni­ków blo­ku­ją­cych do­stęp do ran­ne­go i ukląkł obok nie­przy­tom­nej oso­by. Po chwi­li pod­niósł gło­wę i ro­zej­rzał się po obec­nych.
 – Nie żyje – stwier­dził.
 • • •
 – Jak to się mo­gło stać? – za­wo­łał ka­pi­tan dru­ży­ny Czer­wo­nych, do któ­rej na­le­żał zmar­ły. – Drew­nia­ny mło­tek może ogłu­szyć… wszy­scy się z tym li­czy­my… ale nie roz­łu­pać czasz­kę!
 – Nie zo­stał ude­rzo­ny drew­nia­nym przed­mio­tem – stwier­dził Ar­gen­tyń­czyk. – Moim zda­niem było to coś znacz­nie cięż­sze­go. Że­la­zo, może ołów.
 Za­wod­ni­cy znaj­do­wa­li się w bocz­nym po­miesz­cze­niu wiel­kich staj­ni, do­kąd we­zwa­no też dwóch po­li­cjan­tów i me­dycz­ną służ­bę ra­tow­ni­czą.
 – Po­win­no się prze­pro­wa­dzić sek­cję, sku­pia­jąc uwa­gę na ude­rze­niu w czasz­kę – po­wie­dział le­karz. – Pro­szę wpi­sać to do ra­por­tu.
 – Tak jest, pro­szę pana – od­parł po­li­cjant.
 – Co su­ge­ru­jesz, Luis? – spy­tał któ­ryś z za­wod­ni­ków.
 – To dość ja­sne – od­parł po­li­cjant, pi­sząc w no­tat­ni­ku. – Że mógł to nie być wy­pa­dek. Zga­dza się, dok­to­rze?
 – Nie do mnie na­le­ży wy­cią­ga­nie tego typu wnio­sków. Je­stem le­ka­rzem, nie po­li­cjan­tem. Je­dy­nie dzie­lę się ob­ser­wa­cją.
 – Jak na­zy­wa się zmar­ły? Ma w oko­li­cy żonę albo ja­kichś krew­nych? – spy­tał dru­gi po­li­cjant, pa­trząc na ko­le­gę i ki­wa­jąc gło­wą w kie­run­ku no­te­su.
 – Gian­car­lo Tre­mon­te – po­wie­dział ja­sno­wło­sy za­wod­nik.
 – Gdzieś sły­sza­łem to na­zwi­sko – stwier­dził dru­gi po­li­cjant.
 – Moż­li­we – od­parł ten sam za­wod­nik. – Ro­dzi­na Tre­mon­te, ci znad je­zio­ra Como i ci z Me­dio­la­nu, jest zna­na. Pro­wa­dzą in­te­re­sy we Wło­szech i Fran­cji, no i oczy­wi­ście tu­taj.
 – Mia­łem na my­śli jego imię – stwier­dził po­li­cjant z no­tat­ni­kiem.
 – Pi­szą o nim w ga­ze­tach – stwier­dził ka­pi­tan Czer­wo­nych. – Nie za­wsze w tych sza­no­wa­nych, choć ma… miał świet­ną re­pu­ta­cję.
 – Więc dla­cze­go o nim pi­szą? – spy­tał dru­gi po­li­cjant.
 – Chy­ba dla­te­go, że jest nie­zwy­kle bo­ga­ty, uczest­ni­czy w wy­da­rze­niach to­wa­rzy­skich i do­bro­czyn­nych i uwiel­bia ko­bie­ty. – Ka­pi­tan dru­ży­ny Czer­wo­nych zna­czą­co przy­glą­dał się po­li­cjan­to­wi. – To woda na młyn trze­cio­rzęd­nych dzien­ni­ka­rzy, choć ra­czej nie grzech. W koń­cu nie wy­bie­rał ro­dzi­ców.
 – Chy­ba nie, choć od­po­wie­dział mi pan na ko­lej­ne py­ta­nie. Nie ma żony, a je­śli miał przy­ja­ciół­ki, zwia­ły gdzie pieprz ro­śnie. Oczy­wi­ście, aby unik­nąć trze­cio­rzęd­nych dzien­ni­ka­rzy.
 – Nie spie­ram się.
 – Ja też nie szu­kam spo­ru, pa­nie…?
 – Al­bion. Geof­frey Al­bion. Mój let­ni dom stoi na pla­ży, w za­to­ce Gull. O ile się orien­tu­ję, Gian­car­lo nie ma w oko­li­cy krew­nych. Przy­je­chał do Sta­nów nad­zo­ro­wać ame­ry­kań­skie przed­się­wzię­cia ro­dzi­ny Tre­mon­te. Kie­dy wy­na­jął po­sia­dłość Wel­l­sto­ne, z przy­jem­no­ścią przy­ję­li­śmy go do Gre­en Me­adow. Jest… był bar­dzo uta­len­to­wa­nym gra­czem polo. Bę­dzie moż­na za­brać zwło­ki z bo­iska?
 – Za­kry­je­my je, pro­szę pana, ale mu­szą tu zo­stać, aż przy­ja­dą nasi prze­ło­że­ni i pa­to­log. Im mniej bę­dzie­my je ru­szać, tym le­piej.
 – Chce pan po­wie­dzieć, że mamy zo­sta­wić go na oczach tłu­mu? – spy­tał szorst­ko Al­bion. – Nie po­do­ba mi się to. Ozna­czy­li­ście li­na­mi miej­sce, gdzie upadł, to wy­star­cza­ją­co nie­smacz­ne.
 – Tyl­ko wy­ko­nu­je­my swo­ją pra­cę, pro­szę pana. – Pierw­szy po­li­cjant scho­wał no­tes do kie­sze­ni. – W ta­kich spra­wach fir­my ubez­pie­cze­nio­we są bar­dzo wy­ma­ga­ją­ce, zwłasz­cza je­śli cho­dzi o zra­nie­nie lub śmierć. Chcą ba­dać każ­dy szcze­gół.
 – A je­śli już o tym mowa, to po­trze­bu­je­my ki­jów obu dru­żyn, każ­de­go za­wod­ni­ka, któ­ry brał udział w me­czu – stwier­dził dru­gi po­li­cjant.
 – Są na ścia­nie – po­wie­dział ja­sno­wło­sy za­wod­nik o wy­raź­nym, choć dość no­so­wym gło­sie. „Ścia­na” ozna­cza­ła kil­ka­dzie­siąt ko­lo­ro­wych uchwy­tów, z któ­rych, ni­czym na­rzę­dzia ogro­do­we, zwi­sa­ły kije do polo. – Te dzi­siaj uży­wa­ne są w sek­cji czer­wo­nej, z le­wej. Sta­jen­ni spłu­ka­li kije wodą ze szlau­cha, ale są wszyst­kie.
 – Spłu­ka­li? – Pierw­szy po­li­cjant wy­jął no­tes.
 – Z bru­du i bło­ta, przy­ja­cie­lu. Cza­sa­mi nie­źle się bru­dzą. Wi­dzi pan, z nie­któ­rych jesz­cze ka­pie woda.
 – Tak, wi­dzę – ci­cho od­parł dru­gi po­li­cjant. – Tyl­ko wodą? Nie za­nu­rza­no ich w roz­two­rach środ­ków czysz­czą­cych ani w ni­czym ta­kim?
 – Nie, choć to chy­ba nie­zły po­mysł – stwier­dził któ­ryś z za­wod­ni­ków, naj­pierw krę­cąc, po­tem ki­wa­jąc gło­wą.
 – Chwi­lecz­kę – po­wie­dział po­li­cjant. Pod­szedł do ścia­ny i za­czął przy­glą­dać się ki­jom. – Ile po­win­no być w czer­wo­nej sek­cji?
 – Róż­nie – od­parł pro­tek­cjo­nal­nie Al­bion. – Ośmiu za­wod­ni­ków, po czte­rech na dru­ży­nę, plus kije na wy­mia­nę i re­zer­wa. Ru­cho­my żół­ty uchwyt od­dzie­la kije z dzi­siej­sze­go me­czu od tych, któ­re nie były po­trzeb­ne. Sta­jen­ni się tym zaj­mu­ją.
 – Mówi pan o tym żół­tym uchwy­cie? – spy­tał po­li­cjant, wska­zu­jąc na ja­skra­wy, okrą­gły, tępo za­koń­czo­ny ka­wa­łek drew­na.
 – Nie jest czer­wo­ny, praw­da?
 – Nie, pa­nie Al­bion. Nie prze­su­wa­no go od po­cząt­ku me­czu?
 – Dla­cze­go ktoś miał­by go prze­su­wać?
 – Może po­wi­nien pan za­py­tać, dla­cze­go nikt go nie prze­su­nął. Jest pu­ste miej­sce na dwa kije.
 • • •
 Tur­niej te­ni­so­wy dla ce­le­bry­tów w Mon­te Car­lo przy­cią­gnął dzie­siąt­ki ar­ty­stów zna­nych z fil­mu i te­le­wi­zji. W więk­szo­ści byli to Bry­tyj­czy­cy i Ame­ry­ka­nie, któ­rzy mie­li grać z eu­ro­pej­ski­mi by­wal­ca­mi: mniej waż­ny­mi człon­ka­mi ro­dzin kró­lew­skich, bo­ga­ty­mi Gre­ka­mi i Niem­ca­mi, kil­ko­ma fran­cu­ski­mi pi­sa­rza­mi o bled­ną­cej sła­wie oraz pa­ro­ma Hisz­pa­na­mi, pre­ten­du­ją­cy­mi do daw­no za­po­mnia­nych ty­tu­łów, ale upie­ra­ją­cy­mi się, aby przed ich na­zwi­skiem znaj­do­wa­ło się Don. Nikt nie trak­to­wał gry prze­sad­nie po­waż­nie, noc­ne roz­ryw­ki były bo­wiem eks­tra­wa­ganc­kie, a wszy­scy wo­le­li roz­kwi­tać w krót­kim bla­sku re­flek­to­rów i na ekra­nach te­le­wi­zo­rów. Po­nie­waż im­pre­zę spon­so­ro­wa­ła rzą­dzą­ca Mo­na­ko dy­na­stia, go­ście świet­nie się ba­wi­li i przy­cią­ga­li uwa­gę, a do­bro­czyn­ność kwi­tła.
 Na ol­brzy­mim pa­ła­co­wym po­dwó­rzu usta­wio­no pod gwiaz­da­mi wiel­ki bu­fet z wi­do­kiem na port. Prym wio­dła uta­len­to­wa­na or­kie­stra, gra­ją­ca utwo­ry w naj­róż­niej­szych sty­lach – od ope­ry po no­stal­gicz­ny pop, tłum zaś za­ba­wia­li zna­ni w świe­cie pio­sen­ka­rze, en­tu­zja­stycz­nie okla­ski­wa­ni przez ele­ganc­kie au­dy­to­rium przy bo­ga­to de­ko­ro­wa­nych sto­łach, oświe­tla­nych po­ru­sza­ją­cy­mi się re­flek­to­ra­mi.
 – Man­ny, chcę, żeby mój wy­stęp po­szedł w Sześć­dzie­się­ciu Mi­nu­tach, ja­sne?
 – Ja­sne, naj­droż­sza, to oczy­wi­ste.
 – Cy­ril, dla­cze­go tu je­stem? Nie gram w te­ni­sa.
 – Po­nie­waż są tu sze­fo­wie stu­diów! Wstań i wy­re­cy­tuj coś swo­im me­lo­dyj­nym gło­sem, i nie za­po­mi­naj ob­ra­cać się w lewo i pra­wo. Je­steś mi­strzem, sta­ry!
 – Ta pie­przo­na dziw­ka ukra­dła mi pio­sen­kę!
 – Nie za­strze­głaś jej w urzę­dzie pa­ten­to­wym, ko­cha­nie. Za­śpie­waj Smo­ke Gets in Your Eyes albo coś in­ne­go!
 – Nie pa­mię­tam wszyst­kich słów!
 – To mrucz i wsadź im cyc­ki w gęby! Są tu lu­dzie z firm na­gra­nio­wych!
 I tak to się cią­gnę­ło – al­tru­izm za­wsze wy­pły­nie na wierzch.
 Po­śród wiel­kich, pra­wie-wiel­kich, nie-wiel­kich i na-za­wsze-ma­łych prze­by­wał ci­chy męż­czy­zna, skrom­ny bo­gacz bez więk­szej po­trze­by wy­wyż­sza­nia się. Był na­ukow­cem, od­da­nym ba­da­niom nad ra­kiem, i przy­był do Mon­te Car­lo jako je­den ze spon­so­rów. Za­żą­dał ano­ni­mo­wo­ści, ale zda­niem Wiel­kie­go Ko­mi­te­tu jego zna­cze­nie na to nie po­zwa­la­ło. Zgo­dził się więc dla do­bra swo­jej hisz­pań­skiej ro­dzi­ny wy­gło­sić krót­kie prze­mó­wie­nie po­wi­tal­ne.
 Cze­kał za pa­ra­wa­nem, aby wyjść na po­dium, kie­dy wy­wo­ła­no jego na­zwi­sko.
 – Bar­dzo się de­ner­wu­ję – po­wie­dział do pra­cow­ni­ka tech­nicz­ne­go, któ­ry stał obok, przy­go­to­wa­ny, aby do­tknię­ciem dać mu znak, że już czas. – Nie je­stem zbyt do­bry w pu­blicz­nych prze­mó­wie­niach.
 – Wy­star­czy kil­ka krót­kich zdań, nic wię­cej. Pro­szę się na­pić wody i zwil­żyć gar­dło…
 – Gra­cias – od­parł Juan Gar­cia Gu­aiar­do, któ­ry miał peł­ne pra­wo do wszel­kich ty­tu­łów. Na­pił się wody i w dro­dze do po­dium osu­nął się na zie­mię. Kie­dy umie­rał, pra­cow­ni­ka tech­nicz­ne­go nie było już w po­bli­żu.
 • • •
 Ali­cia Brew­ster, na pod­sta­wie de­kre­tu kró­lo­wej dama dwo­ru, wy­sia­dła z ben­tleya przed ro­dzin­ną re­zy­den­cją w Bel­gra­vii. Była ko­bie­tą śred­nie­go wzro­stu, ale spo­sób, w jaki cho­dzi­ła, i ener­gia, jaką ema­no­wa­ła, spra­wia­ły, że wy­da­wa­ła się więk­sza i bu­dzi­ła re­spekt. Sama otwo­rzy­ła so­bie drzwi i we­szła do zdo­bio­ne­go ko­lum­na­mi holu edwar­diań­skie­go domu. Przy­wi­ta­ła ją dwój­ka dzie­ci, we­zwa­nych z in­ter­na­tów. Cze­ka­ły w wiel­kim, błysz­czą­cym od czy­sto­ści po­miesz­cze­niu: wy­so­ki, sta­ran­nie ostrzy­żo­ny, do­brze zbu­do­wa­ny mło­dzie­niec i niż­sza, ale nie mniej atrak­cyj­na dziew­czy­na – obo­je tuż przed dwu­dziest­ką, ona nie­co młod­sza, obo­je za­nie­po­ko­je­ni, sku­pie­ni, na­wet prze­stra­sze­ni.
 – Prze­pra­szam, że we­zwa­łam was do domu – po­wie­dzia­ła mat­ka, krót­ko uści­snąw­szy dzie­ci. – Uzna­łam, że tak bę­dzie le­piej.
 – Spra­wa jest aż tak po­waż­na? – spy­tał chło­pak.
 – Aż tak, Ro­ge­rze.
 – We­dług mnie naj­wyż­szy czas – stwier­dzi­ła dziew­czy­na. – Sama wiesz, że nig­dy go nie lu­bi­łam.
 – Ale ja go lu­bi­łam, An­ge­lo. – Ali­cia Brew­ster uśmiech­nę­ła się smut­no i po­ki­wa­ła gło­wą. – Wy­da­wa­ło mi się, że po­trze­bu­je­cie w domu męż­czy­zny…
 – Na tym polu nie­zbyt się wy­ka­zał, mamo – prze­rwał mło­dzie­niec.
 – No cóż, miał wy­so­ko za­wie­szo­ną po­przecz­kę. Wa­sze­mu ojcu nie­ła­two do­rów­nać, praw­da? Sła­wa, suk­ce­sy, mnó­stwo ener­gii.
 – Wie­le osią­gnął dzię­ki to­bie, mamo – po­wie­dzia­ła cór­ka.
 – Znacz­nie mniej, niż są­dzisz, moja dro­ga. Da­niel był sam so­bie ste­rem, okrę­tem i że­gla­rzem. By­łam w znacz­nie więk­szym stop­niu za­leż­na od nie­go niż on ode mnie. Za­wsze uwa­ża­łam, że naj­smut­niej­sza w jego odej­ściu była zwy­kłość, ba­nal­ność. Udar pod­czas snu. Na samą myśl po­pę­dził­by do si­łow­ni z prze­kleń­stwa­mi na ustach.
 – Cze­go od nas ocze­ku­jesz, mamo? – spy­tał szyb­ko Ro­ger, jak­by chciał prze­rwać stru­mień bo­le­snych wspo­mnień.
 – Do koń­ca nie wiem. Chy­ba wspar­cia mo­ral­ne­go. Jak więk­szość sła­bych lu­dzi, wasz oj­czym ma gwał­tow­ny tem­pe­ra­ment…
 – Le­piej, by go nie de­mon­stro­wał – wtrą­cił po­tęż­nie zbu­do­wa­ny Ro­ger. – Je­śli pod­nie­sie głos, skrę­cę mu kark.
 – Rog dał­by mu radę, mamo. Nic nie mówi, ale jest mię­dzy­uczel­nia­nym mi­strzem za­pa­sów Mi­dland.
 – Za­mknij się, An­gie, nie mia­łem kon­ku­ren­cji.
 – Nie my­śla­łam tyl­ko o moż­li­wo­ściach fi­zycz­nych – wy­ja­śni­ła An­gie.
 – Ge­rald nie na­le­ży do tego typu lu­dzi. Po­krzy­ku­je, kie­dy wpad­nie w złość, nic wię­cej. Po pro­stu bę­dzie nie­przy­jem­nie.
 – Dla­cze­go w ta­kim ra­zie nie zle­ci­łaś tej spra­wy ad­wo­ka­to­wi?
 – Po­nie­waż mu­szę wie­dzieć dla­cze­go.
 – Dla­cze­go co? – spy­ta­ła An­gie.
 – Chcia­łam dać mu za­ję­cie i chy­ba też po­pra­wić mu sa­mo­oce­nę, więc włą­czy­łam go do ko­mi­sji fi­nan­so­wej na­sze­go Sto­wa­rzy­sze­nia Wil­dli­fe… w za­sa­dzie uczy­ni­łam go prze­wod­ni­czą­cym. No i cóż… za­czę­ły po­ja­wiać się nie­pra­wi­dło­wo­ści, prze­ka­zy do nie­ist­nie­ją­cych in­sty­tu­cji, tego typu spra­wy. Kró­cej mó­wiąc, Ge­rald ukradł ze sto­wa­rzy­sze­nia po­nad mi­lion fun­tów.
 – Je­zus Ma­ria! – za­wo­łał syn.
 – Ale dla­cze­go? Od­kąd za nie­go wy­szłaś, nig­dy nie był spłu­ka­ny! Dla­cze­go w ogó­le za nie­go wy­szłaś?
 – Był tak cza­ru­ją­cy, pe­łen ży­cia… pod wie­lo­ma wzglę­da­mi nie­mal jak wasz oj­ciec… ale tyl­ko po­wierz­chow­nie. Spójrz­my praw­dzie w oczy: by­łam przy­gnę­bio­na. Są­dzi­łam, że mam dość siły, aż oka­za­ło się, że to tyl­ko uda­wa­na bra­wu­ra… Gdzie on jest?
 – W bi­blio­te­ce na gó­rze, mamo. Oba­wiam się, że pi­ja­ny.
 – No cóż, tego się spo­dzie­wa­łam. Ko­rzy­sta­łam oczy­wi­ście z po­ra­dy ad­wo­ka­ta. Pie­nią­dze da się od­pra­co­wać, ale nie mogę wy­su­nąć oskar­żeń, zła opi­nia mo­gła­by za­szko­dzić sto­wa­rzy­sze­niu. Po­wie­dzia­no mu, że ma się spa­ko­wać i po roz­mo­wie ze mną być go­tów do opusz­cze­nia domu. Tego za­żą­da­łam. Pój­dę te­raz na górę.
 – Idę z tobą.
 – Nie trze­ba, mój dro­gi. Kie­dy zej­dzie, wsadź go do sa­mo­cho­du. Je­śli bę­dzie zbyt pi­ja­ny, aby pro­wa­dzić, we­zwij Co­le­ma­na, niech za­wie­zie go, do­kąd so­bie za­ży­czy. Praw­do­po­dob­nie po­je­dzie do swo­jej no­wej przy­ja­ciół­ki w High Hol­born. Są nie­mal nie­roz­łącz­ni.
 Ali­cia we­szła na za­krę­ca­ją­ce łu­kiem scho­dy szyb­kim, zde­cy­do­wa­nym kro­kiem, ni­czym żąd­na od­po­wie­dzi, mści­wa wal­ki­ria. Sta­nę­ła przed drzwia­mi bi­blio­te­ki – kie­dyś ga­bi­ne­tu Da­nie­la Brew­ste­ra – i otwo­rzy­ła je jed­nym szarp­nię­ciem.
 – No, no, no! – za­wo­łał pi­ja­ny Ge­rald, roz­par­ty w fo­te­lu obi­tym ciem­ną skó­rą, ma­cha­jąc na boki trzy­ma­ną tuż po­ni­żej ust, do po­ło­wy opróż­nio­ną szkla­necz­ką z whi­sky. Na sto­li­ku obok sta­ła bu­tel­ka, w któ­rej spo­ro już bra­ko­wa­ło. – Nad­cho­dzi pani dzia­na suka de­tek­tyw. Prze­pra­szam za wszyst­ko, sta­ra przy­ja­ciół­ko, ale sama ro­zu­miesz, sta­rze­jesz się i już nie je­steś zbyt za­chę­ca­ją­ca.
 – Dla­cze­go, Ger­ry, dla­cze­go? Gdy tyl­ko pro­si­łeś, nig­dy nie od­mó­wi­łam ci gro­sza! Dla­cze­go to zro­bi­łeś?
 – Ży­łaś kie­dyś jako bez­u­ży­tecz­ny przy­bocz­ny dzia­nej suki, któ­ra na­wet nie przy­ję­ła mo­je­go na­zwi­ska? Oczy­wi­ście, że nie, bo to ty je­steś tą dzia­ną suką!
 – Mó­wi­łam ci, dla­cze­go chcia­łam za­cho­wać na­zwi­sko Brew­ster, i za­ak­cep­to­wa­łeś to – po­wie­dzia­ła lady Ali­cia, pod­cho­dząc do fo­te­la. – Nie tyl­ko dla do­bra dzie­ci, lecz tak­że dla­te­go, że na to na­zwi­sko do­sta­łam ty­tuł od kró­lo­wej. Nig­dy nie trak­to­wa­łam cię pod­le i do­sko­na­le o tym wiesz. Je­steś cho­ry, Ge­ral­dzie, ale nadal je­stem go­to­wa ci po­móc, je­śli ze­chcesz. Może to moja wina… kie­dyś two­je to­wa­rzy­stwo było ta­kie przy­jem­ne, tak przej­mo­wa­łeś się moim cier­pie­niem… nie za­po­mnę o tym. Po­mo­głeś mi, kie­dy po­trze­bo­wa­łam po­mo­cy, chcę się zre­wan­żo­wać, je­śli po­zwo­lisz.
 – Boże, nie zno­szę świę­tych. Co mo­żesz dla mnie zro­bić?
 Spę­dzę kil­ka lat w wię­zie­niu i co po­tem?
 – Nie spę­dzisz. Od­dam pie­nią­dze, a ty wy­je­dziesz z An­glii. Może do Ka­na­dy albo Ame­ry­ki, gdzie pod­dasz się te­ra­pii, ale nie mo­żesz dłu­żej zo­stać w tym domu. Przyj­mij moją pro­po­zy­cję. To ostat­nia, jaką ci skła­dam.
 Ali­cia sta­ła nad mę­żem z bła­gal­nym wzro­kiem, kie­dy ten cał­ko­wi­cie nie­ocze­ki­wa­nie sko­czył do przo­du, zła­pał za jej spód­ni­cę i pod­cią­gnął ją do góry. Z kie­sze­ni spodni bły­ska­wicz­nie wy­jął strzy­kaw­kę, dło­nią za­sło­nił Ali­cii usta i wbił igłę strzy­kaw­ki w jej udo. Bru­tal­nie przy­ci­skał dłoń do ust ofia­ry, aż osu­nę­ła się bez czu­cia. Była mar­twa.
 Za­bój­ca, na­gle otrzeź­wia­ły, pod­szedł do sto­ją­ce­go na biur­ku te­le­fo­nu. Za­dzwo­nił pod za­ko­do­wa­ny nu­mer we Fran­cji, skąd po­łą­cze­nie prze­kie­ro­wa­no do Stam­bu­łu, stam­tąd do Szwaj­ca­rii, a na ko­niec – już cał­kiem za­gu­bio­ne w re­je­strach – do Ho­lan­dii.
 – Tak? – ode­zwał się męż­czy­zna w Am­ster­da­mie, kie­dy pod­niósł słu­chaw­kę.
 – Za­ła­twio­ne.
 – Świet­nie. Te­raz uda­waj zroz­pa­czo­ne­go męża, drę­czo­ne­go po­czu­ciem winy, i zni­kaj. Pa­mię­taj, nie ko­rzy­staj z ja­gu­ara. Cze­ka na cie­bie zwy­kła lon­dyń­ska tak­sów­ka. Kie­row­ca wy­sta­wi za okno żół­tą chu­s­tecz­kę.
 – Bę­dzie­cie mnie chro­nić? Obie­ca­łeś!
 – Resz­tę ży­cia spę­dzisz w luk­su­sie. Wy­miar spra­wie­dli­wo­ści cię nie do­się­gnie.
 – Bóg wie, że za­słu­gu­ję na luk­sus po tylu la­tach ży­cia z tą suką!
 – Oczy­wi­ście. Te­raz się po­spiesz.
 Dru­gi mąż lady Ali­cii wy­biegł z bi­blio­te­ki, spła­ka­ny jak bóbr, i rzu­cił się bie­giem w dół scho­dów. O mało nie stra­cił rów­no­wa­gi, naj­wy­raź­niej ośle­pio­ny przez łzy, i po­wta­rzał jak opę­ta­ny: „Prze­pra­szam! Prze­pra­szam! Nie po­wi­nie­nem był tego ro­bić!”. Kie­dy do­tarł do wy­po­le­ro­wa­ne­go na wy­so­ki po­łysk holu, prze­biegł obok mło­dych Brew­ste­rów i do­padł fron­to­wych drzwi.
 Otwo­rzył je z hu­kiem i wy­biegł na uli­cę.
 – Mat­ka mu­sia­ła nim nie­źle po­trzą­snąć – stwier­dził Ro­ger.
 – Mó­wi­ła, że­byś wsa­dził go do ja­gu­ara. I spraw­dził, czy może pro­wa­dzić.
 – Pie­przyć go, mam klu­czy­ki. Drań się wy­niósł.
 Przy kra­węż­ni­ku na Ge­ral­da cze­ka­ła tak­sów­ka, z jej okna zwi­sa­ła żół­ta chu­s­tecz­ka. Zdy­sza­ny, wsko­czył na tyl­ne sie­dze­nie.
 – Szyb­ko! Nikt nie po­wi­nien mnie tu wi­dzieć!
 Ge­rald uświa­do­mił so­bie, że na sie­dze­niu obok jest ktoś jesz­cze.
 Nie pa­dło sło­wo, roz­le­gły się je­dy­nie dwa wy­ci­szo­ne przez tłu­mik wy­strza­ły.
 – Jedź do za­kła­dów me­ta­lur­gicz­nych na pół­noc od He­ath­row – po­wie­dział do kie­row­cy czło­wiek skry­ty w cie­niu. – Pie­ce palą się tam całą dobę.
Roz­dział 3
W od­se­pa­ro­wa­nym od resz­ty bu­dyn­ku po­miesz­cze­niu ope­ra­cyj­nym w Cen­tral­nej Agen­cji Wy­wia­dow­czej w Lan­gley dwóch męż­czyzn pa­trzy­ło na sie­bie przez stół kon­fe­ren­cyj­ny. Star­szy był pierw­szym za­stęp­cą dy­rek­to­ra CIA, młod­szy na­zy­wał się Ca­me­ron Pry­ce i był do­świad­czo­nym agen­tem, któ­ry już nie­raz kie­ro­wał ope­ra­cja­mi, we­te­ra­nem no­we­go zim­ne­go po­ko­ju. W jego ak­tach wspo­mi­na­no o służ­bie w Mo­skwie, Rzy­mie i Lon­dy­nie. Wła­dał kil­ko­ma ję­zy­ka­mi – ro­syj­skim, fran­cu­skim i wło­skim. Ten trzy­dzie­sto­sze­ścio­la­tek uczył się na Uni­wer­sy­te­cie Geo­r­ge­town, gdzie zdo­był li­cen­cjat, w Ma­xwell Scho­ol of Fo­re­ign Se­rvi­ce, gdzie zro­bił ma­gi­ste­rium, i na Uni­wer­sy­te­cie Prin­ce­ton, gdzie się dok­to­ry­zo­wał, ale prze­rwał na dru­gim roku, po zwer­bo­wa­niu przez Lan­gley.
 Dla­cze­go go zwer­bo­wa­no? Po­nie­waż Ca­me­ron Pry­ce w pra­cy ma­gi­ster­skiej zu­chwa­le, acz nie­wzru­sze­nie prze­po­wia­dał upa­dek Związ­ku Ra­dziec­kie­go w cią­gu czte­rech mie­się­cy od za­ła­ma­nia się jego struk­tur po­li­tycz­no-go­spo­dar­czych. Ta­kie umy­sły ce­nio­no.
 – Czy­ta­łeś tę tecz­kę? Ma ka­te­go­rię naj­wyż­szej taj­no­ści – za­gad­nął za­stęp­ca dy­rek­to­ra Frank Shields, ni­ski, tęgi były ana­li­tyk o wy­so­kim czo­le i oczach, któ­re wy­da­wa­ły się nie­ustan­nie przy­mru­żo­ne.
 – Czy­ta­łem, Frank, i po­wiem szcze­rze: nie ro­bi­łem no­ta­tek – od­parł Pry­ce, wy­so­ki, szczu­pły męż­czy­zna, któ­re­go ostre rysy moż­na by okre­ślić jako „atrak­cyj­ne w nie­znacz­nym stop­niu”. – Ale o tym oczy­wi­ście wiesz. Gno­my za obrzy­dli­wy­mi re­pro­duk­cja­mi na ścia­nach uważ­nie mnie ob­ser­wo­wa­ły. My­śla­łeś, że za­mie­rzam pi­sać książ­kę?
 – Inni pi­sa­li, Cam.
 – Snepp, Agee, Bor­ste­in i kil­ka in­nych męż­nych dusz, któ­rzy uzna­li na­sze pro­ce­du­ry za nie­god­ne uwa­gi… To nie moja dział­ka, Frank. Za­war­łem pakt z dia­błem, kie­dy spła­ci­łeś mój kre­dyt stu­denc­ki.
 – Sta­wia­li­śmy na to.
 – Nie sta­wiaj­cie tyl­ko za wy­so­ko. Z cza­sem sam bym go spła­cił.
 – Z pen­sji ad­iunk­ta? W kam­pu­sie nie ma miej­sca dla żony i dzie­cia­ków ani po­ma­lo­wa­ne­go na bia­ło pło­tu.
 – Au was jest? Moje związ­ki były krót­kie i nie­sta­łe. O ile się orien­tu­ję, dzie­ci też nie mam.
 – Skończ­my z tymi bio­gra­ficz­ny­mi bzde­ta­mi. Co są­dzisz o za­war­to­ści tecz­ki?
 – Albo te zda­rze­nia nie są ze sobą po­wią­za­ne, albo to jest coś du­że­go. Może jed­no, może dru­gie, ale nic po­środ­ku.
 – Spró­buj wy­brać.
 – Nie po­tra­fię. Czte­ry bo­ga­te oso­by, zna­ne w świe­cie, zgi­nę­ły jak zwy­kli śmier­tel­ni­cy. Śla­dy ury­wa­ją się i nie pro­wa­dzą do­ni­kąd, spraw­cy znik­nę­li. Nie wi­dzę za­py­le­nia krzy­żo­we­go, wspól­nych in­te­re­sów ani in­we­sty­cji, na­wet kon­tak­tu to­wa­rzy­skie­go… by­ło­by to zresz­tą dziw­ne. Mamy an­giel­ską fi­lan­trop­kę z kró­lew­skim ty­tu­łem, hisz­pań­skie­go uczo­ne­go z za­moż­nej ma­dryc­kiej ro­dzi­ny, wło­skie­go play­boya z Me­dio­la­nu i star­sze­go fran­cu­skie­go fi­nan­si­stę z licz­ny­mi re­zy­den­cja­mi i pły­wa­ją­cym pa­ła­cem, któ­ry okre­ślał mia­nem domu. Je­dy­ną ce­chą wspól­ną są nie­zwy­kłe oko­licz­no­ści śmier­ci, brak śla­dów i po­szlak oraz to, że wszyst­kie przy­pad­ki wy­da­rzy­ły się w cią­gu czter­dzie­stu ośmiu go­dzin. Do­kład­nie mó­wiąc, dwu­dzie­ste­go ósme­go i dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go sierp­nia.
 – Je­śli ist­nie­je ja­kieś po­wią­za­nie, mo­gło­by kryć się wła­śnie tu, tak?
 – Moż­li­we, ale moim zda­niem za datą nic się nie kry­je.
 – Owszem, kry­je.
 – Słu­cham?
 – Usu­nę­li­śmy z akt pew­ne in­for­ma­cje.
 – O Boże, dla­cze­go? Prze­cież po­wie­dzia­łeś, że to ma­te­riał naj­wyż­szej ka­te­go­rii taj­no­ści.
 – Cza­sa­mi te tecz­ki tra­fia­ją w nie­wła­ści­we ręce, nie­praw­daż?
 – Je­śli wszy­scy ob­cho­dzą się z nimi zgod­nie z prze­pi­sa­mi, to nie… Jezu, mó­wisz se­rio! Spra­wa jest po­waż­na.
 – Bar­dzo.
 – Więc nie grasz fair, Frank. Po­pro­si­łeś o ana­li­zę, nie da­jąc kom­plet­nych da­nych.
 – Ale i tak po­sta­wi­łeś pra­wi­dło­wą dia­gno­zę. Brak śla­dów i za­kres cza­so­wy.
 – Każ­dy by do­szedł do tego wnio­sku.
 – Wąt­pię, czy tak szyb­ko, ale nie in­te­re­su­je nas każ­dy. Chce­my, abyś ty się tym za­jął, Cam.
 – Dzię­ki po­chleb­stwu, pre­mii i zwięk­sze­niu re­zerw bu­dże­to­wych za­pew­ni­cie so­bie moją peł­ną kon­cen­tra­cję na za­da­niu. Co to za bra­ku­ją­ce bru­dy?
 – Po­wiem ci, ale nic na pi­śmie.
 – Czy­li to bar­dzo, bar­dzo po­waż­ne…
 – Tego się oba­wiam. Trze­ba za­cząć od sta­rej ko­bie­ty, któ­ra kil­ka mie­się­cy temu zmar­ła dwa ty­sią­ce ki­lo­me­trów na wschód od Mo­skwy. Pop, któ­ry był przy jej śmier­ci, po kil­ku ty­go­dniach roz­my­ślań wy­słał list do mo­skiew­skich władz. Na­pi­sał w nim, że star­sza pani, żona naj­sław­niej­sze­go ra­dziec­kie­go fi­zy­ka ją­dro­we­go, za­bi­te­go pod­czas po­lo­wa­nia przez roz­sza­la­łe­go niedź­wie­dzia, wy­zna­ła mu, iż tak na­praw­dę to było mor­der­stwo. Ja­cyś lu­dzie po­strze­li­li niedź­wie­dzia i za­pę­dzi­li go w stro­nę jej męża. Wszy­scy po­tem znik­nę­li.
 – Se­kun­dę! – wtrą­cił Pry­ce. – By­łem wte­dy dzie­cia­kiem, ale pa­mię­tam, że czy­ta­łem o tym w ga­ze­cie albo wi­dzia­łem coś w te­le­wi­zji! Ju­rij ja­kiś tam. Ta­kie hi­sto­rie po­bu­dza­ją wy­obraź­nię dziec­ka… sław­ny czło­wiek, roz­szar­pa­ny na strzę­py przez zwie­rzę. Tak, pa­mię­tam!
 – Lu­dzie w moim wie­ku bar­dzo do­brze to pa­mię­ta­ją – stwier­dził Shields. – Wła­śnie za­czą­łem pra­co­wać w Agen­cji, ale w Lan­gley wszy­scy wie­dzie­li, że Ju­ri­je­wicz chce po­wstrzy­mać pro­li­fe­ra­cję bro­ni ją­dro­wej. Opła­ki­wa­li­śmy jego śmierć, kil­ku z nas wąt­pi­ło w praw­dzi­wość ra­por­tu; krą­ży­ła plot­ka, że Ju­ri­je­wicz nie zo­stał roz­szar­pa­ny przez niedź­wie­dzia, tyl­ko za­strze­lo­ny. Naj­waż­niej­sze było jed­nak py­ta­nie, dla­cze­go Mo­skwa mia­ła­by zle­cić eg­ze­ku­cję swo­je­go naj­bły­sko­tliw­sze­go fi­zy­ka?
 – Po­zna­li­ście od­po­wiedź? – spy­tał agent.
 – Nie. Nie mo­gli­śmy tego zro­zu­mieć, przy­ję­li­śmy więc wer­sję agen­cji TASS1.
 – A te­raz?
 – Te­raz rów­na­nie wy­glą­da in­a­czej. Star­sza pani, naj­wy­raź­niej w swo­ich ostat­nich sło­wach, o śmierć męża, o jego za­mor­do­wa­nie, oskar­ży­ła or­ga­ni­za­cję zwa­ną „ma­ta­re­zow­ca­mi”. Twier­dzi­ła, że są „skoń­czo­nym złem”. Ja­kieś sko­ja­rze­nia?
 – Brak po­szlak, tak samo jak w przy­pad­ku tych czte­rech za­bójstw, o któ­rych da­łeś mi po­czy­tać.
 – Świet­nie. To wła­śnie chcia­łem usły­szeć. Przejdź­my te­raz do fran­cu­skie­go fi­nan­si­sty, Rene Pier­re’a Mo­uchi­sti­ne’a, któ­re­go za­strze­lo­no na jach­cie.
 – Ra­zem z czte­re­ma ad­wo­ka­ta­mi z czte­rech róż­nych kra­jów – wtrą­cił Pry­ce. – Żad­nych od­ci­sków pal­ców, co su­ge­ru­je, że za­bój­cy mie­li chi­rur­gicz­ne rę­ka­wicz­ki; łu­ski, któ­rych po­cho­dze­nia nie da się spraw­dzić, bo są zbyt po­wszech­ne, i żad­nych świad­ków, po­nie­waż na czas trwa­nia kon­fe­ren­cji za­ło­gę po­pro­szo­no o zej­ście z po­kła­du.
 – Żad­nych świad­ków, żad­nych śla­dów. nie moż­na ich wy­tro­pić.
 – Zga­dza się.
 – Otóż nie.
 – Ko­lej­na nie­spo­dzian­ka, Frank?
 – Cud – od­parł za­stęp­ca dy­rek­to­ra. – Bli­ski przy­ja­ciel, zi­den­ty­fi­ko­wa­ny jako oso­bi­sty słu­żą­cy Mo­uchi­sti­ne’a od­pra­wie trzy­dzie­stu lat, do­tarł do na­sze­go am­ba­sa­do­ra w Ma­dry­cie. Za­aran­żo­wa­no spo­tka­nie i ten czło­wiek, nie­ja­ki An­to­ine La­val­le, prze­ka­zał po­uf­ne in­for­ma­cje, któ­re na­le­ża­ło do­star­czyć do naj­waż­niej­szej wa­szyng­toń­skiej or­ga­ni­za­cji wy­wia­dow­czej. Na szczę­ście, wbrew Se­na­to­wi, tra­fi­ły do nas.
 – Na to bym li­czył.
 – W Dys­tryk­cie Ko­lum­bii li­cze­nie na szczę­ście jest ry­zy­kow­ne. Ale dzię­ki pro­gra­mom kom­pu­te­ro­wym wy­chwy­tu­ją­cym sło­wa klu­czo­we po­szczę­ści­ło nam się. Znów po­ja­wi­ło się sło­wo „ma­ta­re­zow­cy”. Przed śmier­cią Mo­uchi­sti­ne po­wie­dział La­val­le’owi, że „ma­ta­re­zow­cy po­wró­ci­li”. La­val­le twier­dził, że jego chle­bo­daw­ca był o tym prze­ko­na­ny, po­nie­waż „oni” wie­dzie­li o kon­fe­ren­cji i po­sta­no­wi­li ją „za­koń­czyć”.
 – Dla­cze­go?
 – Wszyst­ko wska­zu­je na to, że Mo­uchi­sti­ne za­brał się do li­kwi­da­cji swo­je­go im­pe­rium fi­nan­so­we­go. Chciał prze­ka­zać wszyst­ko in­sty­tu­cjom do­bro­czyn­nym. Zrze­kał się go­spo­dar­czej wła­dzy, jaką da­wa­ły mu glo­bal­ne kon­glo­me­ra­ty, kie­ro­wa­ne przez nie­go za po­śred­nic­twem za­rzą­dów i ad­wo­ka­tów. Zda­niem La­val­le’a ma­ta­re­zow­cy nie mo­gli się z tym po­go­dzić, więc go za­bi­li.
 – Kto kie­ru­je fir­ma­mi po śmier­ci Mo­uchi­sti­ne’a?
 – Spra­wa jest tak po­gma­twa­na, że po­szu­ki­wa­nie od­po­wie­dzi po­trwa mie­sią­ce, je­śli nie lata.
 – Do­brze od­czy­tu­ję su­ge­stię, że w ciem­nych za­ka­mar­kach fi­nan­sje­ry mogą kryć się ma­ta­re­zow­cy?
 – Nie wie­my, choć tak uwa­ża­my. To wszyst­ko jest tak cho­ler­nie nie­ja­sne, że nie da się ni­cze­go okre­ślić z pew­no­ścią.
 – Cze­go chce­cie ode mnie?
 – Ostat­nie sło­wa Mo­uchi­sti­ne’a brzmia­ły: „Znajdź Be­owul­fa Aga­te”.
 – Kogo?
 – Be­owul­fa Aga­te. To kryp­to­nim, wy­my­ślo­ny przez KGB i wschod­nio­nie­miec­ką Sta­si dla Bran­do­na Sco­fiel­da, na­sze­go naj­sku­tecz­niej­sze­go agen­ta z okre­su zim­nej woj­ny. Sub­tel­na iro­nia po­le­ga na tym, że pod ko­niec dzia­łal­no­ści sprzy­mie­rzył się z czło­wie­kiem, któ­re­go nie­na­wi­dził i któ­ry nie­na­wi­dził jego, po tym jak od­kry­li na Kor­sy­ce ma­ta­re­zow­ców.
 – Na Kor­sy­ce? Nie­sa­mo­wi­te!
 – Ten sła­wet­ny agent KGB na­zy­wał się Wa­si­lij Ta­le­nie­kow, kryp­to­nim Wąż. Od­po­wia­dał za zor­ga­ni­zo­wa­nie i prze­pro­wa­dze­nie za­bój­stwa żony Sco­fiel­da. Za to Sco­field za­bił mu młod­sze­go bra­ta. Byli za­wzię­ty­mi wro­ga­mi, ale sta­nę­li ra­mię w ra­mię do wal­ki z wro­giem znacz­nie po­tęż­niej­szym od nich obu.
 – Z ma­ta­re­zow­ca­mi?
 – Do­kład­nie. Ta­le­nie­kow od­dał ży­cie, by ura­to­wać Be­owul­fa Aga­te i jego ko­bie­tę, obec­nie żonę.
 – Jezu, to brzmi jak grec­ka tra­ge­dia.
 – Pod nie­któ­ry­mi wzglę­da­mi spra­wa nie­wie­le się róż­ni.
 – Więc co?
 – Znajdź Be­owul­fa Aga­te. Po­znaj tę hi­sto­rię. Sta­no­wi nie­zły po­czą­tek, a nikt nie zna jej le­piej od Sco­fiel­da.
 – Nie było od­praw po ak­cji?
 – Sco­field nie miał wiel­kiej ocho­ty do współ­pra­cy. Stwier­dził, że mi­sja zo­sta­ła za­koń­czo­na i nie spo­sób do­wie­dzieć się nic no­we­go z pre­hi­sto­rii. Wszy­scy li­czą­cy się w spra­wie nie żyli, a on chciał się jak naj­szyb­ciej wy­rwać.
 – Dość dziw­ne za­cho­wa­nie.
 – Uwa­żał, że uza­sad­nio­ne. W któ­rymś mo­men­cie da­li­śmy mu ka­te­go­rię „nie do ura­to­wa­nia”.
 – Zo­stał wy­zna­czo­ny do eg­ze­ku­cji?! Przez swo­ich?
 – Uzna­no go za groź­ne­go dla na­szych lu­dzi. Znał wszyst­kie ta­jem­ni­ce. Roz­kaz mu­siał być wy­co­fa­ny oso­bi­ście przez pre­zy­den­ta.
 – Dla­cze­go go wy­da­no?
 – Jak po­wie­dzia­łem: był cho­dzą­cą bom­bą ze­ga­ro­wą. Przy­łą­czył się do wro­ga, pra­co­wał z Ta­le­nie­ko­wem.
 – Ale w spra­wie tych ma­ta­re­zow­ców!
 – Do­wie­dzie­li­śmy się tego póź­niej, omal nie za póź­no.
 – Może le­piej gdy­bym po­roz­ma­wiał z pre­zy­den­tem… w po­rząd­ku, spró­bu­ję go zna­leźć. Gdzie za­czy­nam?
 – Żyje na od­lu­dziu gdzieś na Ka­ra­ibach, na jed­nej z wysp. Wy­pu­ści­li­śmy czuj­ki, ale jak na ra­zie nie mamy nic kon­kret­ne­go. Damy ci wszyst­ko, cze­go się do­wie­dzie­li­śmy.
 – Wiel­kie dzię­ki. To spo­ry te­ren z mnó­stwem wysp.
 – Pa­mię­taj, je­śli żyje, ma oko­ło sześć­dzie­siąt­ki i naj­praw­do­po­dob­niej jego wy­gląd znacz­nie róż­ni się od na­szych zdjęć.
 – „Be­owulf Aga­te”… co za idio­tycz­ny kryp­to­nim.
 – Czy ja wiem? Nie gor­szy niż „Wąż”. Tak się skła­da, że twój kryp­to­nim z Tasz­kien­tu to w tłu­ma­cze­niu: „Wi­bra­to­ro­wa cip­ka”.
 – Za­mknij się, Frank…
 • • •
 Wo­do­lot wy­lą­do­wał na spo­koj­nych wo­dach w por­cie Char­lot­te Ama­lie, naj­więk­szym mie­ście wy­spy Sa­int Tho­mas w ar­chi­pe­la­gu Wysp Dzie­wi­czych Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Pod­pły­nął do bud­ki Stra­ży Wy­brze­ża i Ca­me­ron Pry­ce zszedł po nie­sta­bil­nych schod­kach na ląd. Po­wi­tał go mło­dy, ubra­ny na bia­ło do­wód­ca bazy.
 – Wi­ta­my w Char­lot­te Ah-ma-lee – po­wie­dział ofi­cer ma­ry­nar­ki, ści­ska­jąc mu dłoń. – Je­śli nie chce pan zwra­cać na sie­bie uwa­gi, tak wy­ma­wia­my na­zwę na­szej sto­li­cy.
 – Je­stem z wami, po­rucz­ni­ku. Gdzie za­czy­nam?
 – Ma pan re­zer­wa­cję w Eigh­te­en Si­xty-nine Ho­use na wzgó­rzu. Mają pie­kiel­nie do­brą re­stau­ra­cję, a wła­ści­ciel uczest­ni­czył kie­dyś w po­dob­nych ope­ra­cjach co pan, więc bę­dzie trzy­mał bu­zię na kłód­kę.
 – Pań­skie „kie­dyś” nie do koń­ca mnie prze­ko­nu­je…
 – Pro­szę mi za­ufać. Był do­rad­cą do spraw roz­wo­ju w Wien­tia­nie i Agen­cja za­rzu­ci­ła go sa­mo­lo­ta­mi. Jak pan są­dzi, za co ku­pił ho­tel?
 – Zło­ty czło­wiek. Ma pan coś dla mnie?
 – Sco­field kil­ka lat temu zwi­nął fir­mę czar­te­ro­wą i prze­niósł się na bry­tyj­ską Tor­to­lę. Tak­że tam za­mknął in­te­res, ale w sta­rym miej­scu trzy­ma skryt­kę pocz­to­wą.
 – Więc od cza­su do cza­su przy­jeż­dża po pocz­tę.
 – Albo przy­sy­ła ko­goś z klu­czem. Co mie­siąc do­sta­je czek z eme­ry­tu­rą i praw­do­po­dob­nie spraw­dza na­de­sła­ne za­mó­wie­nia na jego usłu­gi.
 – Nadal że­glu­je?
 – Pod nową na­zwą. Tor­to­la Ca­rib­be­an. Je­śli chce pan znać moje zda­nie, to unik po­dat­ko­wy, choć dość głu­pi, sko­ro przez po­nad dwa­dzie­ścia pięć lat wca­le nie pła­cił po­dat­ków.
 – Nie­któ­rzy lu­dzie, przy­zwy­cza­je­ni do ukry­wa­nia się, nig­dy się nie zmie­nia­ją. Gdzie jest te­raz?
 – Kto wie?
 – Nikt go nie wi­dział?
 – Po­dob­no nie, a py­ta­li­śmy tu i ów­dzie. Oczy­wi­ście dys­kret­nie.
 – Ktoś musi od­bie­rać pocz­tę.
 – Dro­gi pa­nie, do­sta­li­śmy zle­ce­nie osiem dni temu. Mamy przy­ja­ciół na Tor­to­li, ale nikt nic nie wie – od­parł po­rucz­nik Stra­ży Wy­brze­ża. – Tor­to­la ma pięć­dzie­siąt pięć ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych i dzie­sięć ty­się­cy miesz­kań­ców, głów­nie tu­byl­ców i Bry­tyj­czy­ków. Głów­na pocz­ta jest w Road Town. Prze­sył­ki do­cho­dzą, jak chcą, a urzęd­ni­cy głów­nie śpią. Nie zmie­nię na­wy­ków sub­tro­pi­kal­nej spo­łecz­no­ści.
 – Pro­szę się nie iry­to­wać, ja tyl­ko za­da­ję py­ta­nia.
 – Nie iry­tu­ję się, je­stem sfru­stro­wa­ny. Gdy­bym po­tra­fił panu po­móc, do­brze by to wy­glą­da­ło w mo­ich ak­tach i może bym się wy­do­stał z tego prze­klę­te­go miej­sca, ale nic z tego. Krót­ko mó­wiąc, ten skur­wiel Sco­field znik­nął.
 – Nie mógł znik­nąć, je­śli utrzy­mu­je skryt­kę pocz­to­wą, po­rucz­ni­ku. To tyl­ko kwe­stia ob­ser­wa­cji.
 – Pro­szę wy­ba­czyć, pa­nie Pry­ce, ale nie wol­no mi opusz­czać bazy i sie­dzieć na du­pie na Tor­to­li.
 – Mó­wisz jak ofi­cer i dżen­tel­men, mło­dy czło­wie­ku. Może pan jed­nak ko­muś to za­da­nie zle­cić.
 – Za co? Tu­tej­szy bu­dżet jest tak mar­ny, że gdy ja­kiś sta­ry ka­ta­ma­ran nie może do­bić do brze­gu, mu­szę ko­rzy­stać z po­mo­cy wo­lon­ta­riu­szy.
 – Prze­pra­szam, za­po­mnia­łem. Nie­ste­ty de­cy­zje po­dej­mu­ją biu­ro­kra­ci w gar­ni­tu­rach. Pew­nie im się wy­da­je, że świę­ty To­masz2 to ka­to­lic­ki kraj na Pa­cy­fi­ku. Pro­szę się uspo­ko­ić, po­rucz­ni­ku, mam kon­tak­ty z gar­ni­tu­row­ca­mi. Pan po­mo­że mnie, ja po­mo­gę panu.
 – W jaki spo­sób?
 – Pro­szę za­ła­twić mi ano­ni­mo­wy lot na Tor­to­lę.
 – To aż zbyt ła­twe.
 – Nie skoń­czy­łem. Pro­szę po­słać je­den ze swo­ich ku­trów do Road Town pod moim do­wódz­twem.
 – To zbyt trud­ne.
 – Zaj­mę się for­mal­no­ścia­mi. Spra­wa bę­dzie pięk­nie wy­glą­dać w pań­skich ak­tach.
 – Zo­sta­nę prze­klę­ty…
 – Na pew­no, je­śli mi pan od­mó­wi. Do ro­bo­ty, po­rucz­ni­ku, pro­szę or­ga­ni­zo­wać te­atrzyk. Bez­po­śred­nią ko­mu­ni­ka­cję i resz­tę bzdur.
 – Nie żar­tu­je pan, praw­da?
 – Po­wa­ga to moje dru­gie imię. Pro­szę o tym nie za­po­mi­nać, zwłasz­cza te­raz.
 – Cze­go pan szu­ka?
 – Ko­goś, kto do­brze zna pew­ną sta­rą zło­żo­ną hi­sto­rię. To wszyst­ko, co musi pan wie­dzieć.
 – Nie za wie­le.
 – Sam nie wiem wie­le wię­cej, po­rucz­ni­ku. I się nie do­wiem, do­pó­ki nie znaj­dę Sco­fiel­da. Pro­szę mi po­móc.
 – Oczy­wi­ście. Je­śli pan chce, za­wio­zę pana na Tor­to­lę na­szym dru­gim ku­trem.
 – Nie, dzię­ku­ję. Ma­ri­ny są ob­ser­wo­wa­ne, pro­ce­du­ry imi­gra­cyj­ne dość sta­ran­ne… sam pan wspo­mniał o uni­kach po­dat­ko­wych. Je­stem pe­wien, że znaj­dzie mi pan pas star­to­wy albo lą­do­wi­sko wod­ne, od­da­lo­ne od zwy­kłych tras.
 – Rze­czy­wi­ście, to mogę dla pana zro­bić. Uży­wa­my go do prze­chwy­ty­wa­nia prze­myt­ni­ków nar­ko­ty­ków.
 – W ta­kim ra­zie pro­szę mi go udo­stęp­nić.
 • • •
 Był trze­ci dzień ob­ser­wa­cji. Słoń­ce za­cho­dzi­ło, Pry­ce le­żał w ha­ma­ku roz­wie­szo­nym mię­dzy dwie­ma gru­by­mi pal­ma­mi. Ubra­ny w strój od­po­wied­ni w tro­pi­kach – mo­ka­sy­ny, szor­ty, lek­ka gu­ay­abe­ra – nie wy­róż­niał się wśród tu­ry­stów, obi­ja­ją­cych się cały dzień na pla­ży. Róż­ni­ła go jed­nak za­war­tość pla­żo­wej tor­by. Inni przy­no­si­li ze sobą krem do opa­la­nia, po­mię­te cza­so­pi­sma i książ­ki, któ­rych treść za­po­mi­na się na­tych­miast po prze­czy­ta­niu, tym­cza­sem on miał ra­dio­te­le­fon, go­to­wy do na­tych­mia­sto­we­go po­łą­cze­nia z Sa­int Tho­mas oraz ku­trem Stra­ży Wy­brze­ża, za­cu­mo­wa­nym w por­cie na Tor­to­li; mógł tak­że wy­sy­łać i od­bie­rać ko­mu­ni­ka­ty za po­śred­nic­twem sa­te­li­ty. W tor­bie kry­ły się rów­nież ka­bu­ra z pi­sto­le­tem Star PD ka­li­ber czter­dzie­ści pięć z pię­cio­ma ma­ga­zyn­ka­mi, nóż my­śliw­ski w po­chwie, la­tar­ka, go­gle nok­to­wi­zyj­ne, mapy Tor­to­li i są­sied­nich wysp, ze­staw do pierw­szej po­mo­cy, bu­te­lecz­ka pły­nu od­ka­ża­ją­ce­go oraz dwie więk­sze bu­tel­ki – jed­na ze źró­dla­ną wodą, dru­ga z bo­ur­bo­nem. Pry­ce z do­świad­cze­nia wie­dział, że w cią­gach wy­da­rzeń, któ­re trud­no prze­wi­dzieć, każ­da z tych rze­czy ma swo­je za­sto­so­wa­nie.
 Wła­śnie miał się zdrzem­nąć w wy­czer­pu­ją­cym upa­le, gdy przez ma­te­riał lot­ni­czej tor­by prze­bił się ci­chy po­mruk te­le­fo­nu. Się­gnął po ba­gaż, roz­piął su­wak i wy­jął apa­rat.
 – Tak? – ode­zwał się ci­cho.
 – Wresz­cie tra­fio­ne, mon! – po­wie­dział je­den z czar­no­skó­rych Tor­to­lań­czy­ków, zre­kru­to­wa­nych przez po­rucz­ni­ka do eki­py ob­ser­wa­cyj­nej. Dzwo­nił z pocz­ty w Road Town.
 – Skryt­ka pocz­to­wa?
 – Nie­wie­le w niej było, ale za­bra­ła wszyst­ko.
 – Ona?
 – Bia­ła ko­bie­ta, mon. W śred­nim wie­ku, może ze czte­ry albo pięć dych, trud­no po­wie­dzieć, bo od słoń­ca jest pra­wie tak czar­na jak my.
 – Wło­sy? Wzrost?
 – Pół siwe, pół brą­zo­we. Dość wy­so­ka, trzy, może czte­ry pła­skie dło­nie nad metr pięć­dzie­siąt.
 – To jego żona. Do­kąd po­szła?
 – Wsia­dła do je­epa, mon, bez ta­blic. Je­dzie chy­ba w kie­run­ku Punk­tu.
 – Ja­kie­go punk­tu?
 – Ma mnó­stwo nazw, ale pro­wa­dzi do nie­go tyl­ko jed­na dro­ga. Jadę za nią na mo­to­ro­we­rze. Mu­szę się spie­szyć, mon.
 – Na Boga, nie strać kon­tak­tu!
 – Pro­szę dzwo­nić do ło­dzi, niech pod­pły­ną od wscho­du do Cięż­kiej Ska­ły. Wie­dzą, gdzie to jest.
 Ca­me­ron Pry­ce zmie­nił ka­nał i skon­tak­to­wał się z ka­pi­ta­nem ku­tra Stra­ży Wy­brze­ża.
 – Niech pan wpły­nie do doku, wej­dę na po­kład. Zna pan miej­sce zwa­ne Cięż­ką Ska­łą?
 – Albo „Ska­łą Lot­sa”, albo „Punk­tem Wiel­kie­go Ka­mie­nia”, albo „Czar­nym Ka­mien­nym Anio­łem”? Ja­sne, wszyst­ko za­le­ży od tego, gdzie się miesz­ka na Tor­to­li. W nocy con­tra­ban­di­stas lu­bią wy­cho­dzić tam na brzeg. Star­si tu­byl­cy twier­dzą, że stra­szy tam obe­ah, to coś w sty­lu vo­odoo.
 – Tam wła­śnie po­pły­nie­my.
 Kie­dy ku­ter po­wo­li, le­ni­wie okrą­żał wy­spę, na ka­ra­ib­skie wody pa­da­ły dłu­gie cie­nie, two­rzo­ne przez zni­ka­ją­ce za ho­ry­zon­tem słoń­ce.
 – Oto i ona, pro­szę pana – po­wie­dział pod­po­rucz­nik, jesz­cze młod­szy od do­wód­cy bazy na Sa­int Tho­mas. – To Wiel­ka Ka­mien­na Mat­ka – wy­ja­śnił, wska­zu­jąc na wiel­ki klif, któ­ry wy­nu­rzał się z mo­rza.
 – Ko­lej­na na­zwa, po­rucz­ni­ku? Wiel­ka Ka­mien­na Mat­ka?
 – Oba­wiam się, że to my­śmy ją wy­my­śli­li. Nie lu­bi­my tu wy­pły­wać, za dużo pły­cizn.
 – W ta­kim ra­zie pro­szę się trzy­mać da­le­ko od brze­gu. Je­śli wy­pły­nie ja­kaś łódź, za­uwa­ży­my.
 – Cy­ga­ro od ster­bur­ty pół­noc­ny za­chód – roz­le­gło się na­gle przez in­ter­kom.
 – Cho­le­ra! – za­klął mło­dy szy­per.
 – Co to ma zna­czyć? – spy­tał Pry­ce. – Cy­ga­ro?
 – Łódź wy­ści­go­wa, dłu­ga i smu­kła jak cy­ga­ro, pro­szę pana. Je­ste­śmy szyb­cy, ale z czymś ta­kim nie mamy szans.
 – Pro­szę na­brać pręd­ko­ści, po­rucz­ni­ku.
 – Wła­śnie o tym mó­wię. O pręd­ko­ści. Tymi cy­ga­ra­mi pły­wa­ją lu­dzie od nar­ko­ty­ków. Uciek­ną przed każ­dym. Kie­dy wie­my, że przy­pły­ną cy­ga­ra­mi, wo­ła­my sa­mo­lo­ty. Tyl­ko że cały nasz sprzęt na wo­dzie i w po­wie­trzu na nie­wie­le się zda po zmro­ku. Cy­ga­ra są za małe i za szyb­kie.
 – A są­dzi­łem, że to bę­dzie pro­ste jak bu­do­wa cepa.
 – Śmiesz­ne… pro­szę pana. Je­śli pań­ski cel otwo­rzy prze­pust­ni­cę do koń­ca, zgu­bi­my go. Nie prze­chwy­ci­my ło­dzi ani nie wej­dzie­my na po­kład.
 – Nie chcę go prze­chwy­ty­wać ani tym bar­dziej wcho­dzić na po­kład, po­rucz­ni­ku.
 – W ta­kim ra­zie, po­zwo­lę so­bie spy­tać, po cho­le­rę tu je­ste­śmy?
 – Chcę wie­dzieć, do­kąd cel się uda­je. Może pan to usta­lić?
 – Mogę na­mie­rzyć go na lą­dzie, ale wy­se­pek jest mnó­stwo. Je­śli fa­cet przy któ­rejś się za­trzy­ma, a po­tem po­pły­nie do in­nej, zgu­bi­my go.
 – Ją, po­rucz­ni­ku. Zgu­bi­my ją.
 – Och? A to nie­spo­dzian­ka.
 – Pro­szę zro­bić na­miar ra­da­ro­wy. Spró­bu­ję szczę­ścia.
 Wy­sep­ka, któ­ra mo­gła wcho­dzić w ra­chu­bę, na­zy­wa­ła się na ma­pach Outer Brass 26. Była nie­za­miesz­ka­na, mia­ła nie­zbyt ko­rzyst­ną flo­rę i nie nada­wa­ła się do dłuż­sze­go za­miesz­ka­nia. Było to dzie­sięć ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych wul­ka­nicz­nej ska­ły, wy­rzu­co­nej na po­wierzch­nię z głę­bin oce­anu i ukształ­to­wa­nej w kil­ka pa­gór­ków. Na ich szczy­tach ła­ska­we tro­pi­kal­ne słoń­ce po­zwa­la­ło ple­nić się buj­nej zie­le­ni, a po­po­łu­dnio­we mżaw­ki spra­wia­ły, że ro­ślin­ność scho­dzi­ła ni­żej. Choć wy­spa była kie­dyś uwa­ża­na za część Ka­ra­ibów Hisz­pań­skich, w hi­sto­rii nikt nie ro­ścił so­bie do niej praw. Była to sie­ro­ta w mo­rzu dzie­ci z nie­pra­we­go łoża, któ­rą nikt się nie in­te­re­so­wał.
 Ca­me­ron Pry­ce stał na śród­o­krę­ciu, w kom­bi­ne­zo­nie nur­ko­wym, do­star­czo­nym przez Straż Wy­brze­ża. Przy sto­pach miał dra­bin­kę, scho­dzą­cą do pon­to­nu z ci­chym trzy­kon­nym sil­nicz­kiem. Pon­ton miał go za­wieźć na brzeg. W le­wym ręku Pry­ce trzy­mał swo­ją wo­dosz­czel­ną tor­bę z po­trzeb­ny­mi przed­mio­ta­mi.
 – Dziw­nie się czu­ję, zo­sta­wia­jąc tu pana na pa­stwę losu – po­wie­dział mło­dy szy­per.
 – Nie­po­trzeb­nie, po­rucz­ni­ku. Po to tu przy­le­cia­łem. Poza tym w każ­dej chwi­li mogę się z pa­nem skon­tak­to­wać, praw­da?
 – Oczy­wi­ście. Jak pan po­le­cił, po­zo­sta­nie­my w po­bli­żu, mniej wię­cej pięć mil od brze­gu, je­śli świa­tło bę­dzie od­po­wied­nie, poza za­się­giem wzro­ku.
 – Kie­dy za­cznie świ­tać, trzy­maj­cie się ścież­ki, jaką bę­dzie wę­dro­wać słoń­ce. W sta­rych we­ster­nach mie­li ra­cję.
 – Oczy­wi­ście, pro­szę pana, uczą nas stra­te­gii. Nie wiem, co pan robi, ale ży­czę szczę­ścia. I uda­ne­go po­lo­wa­nia.
 – Przy­da mi się po tro­chu tego i tego. – Agent CIA za­czął scho­dzić do pod­ska­ku­ją­ce­go na fa­lach pon­to­nu.
 • • •
 Sil­nik za­bul­go­tał, ale kie­dy Pry­ce do­bi­jał do brze­gu, sprzęt już nie pra­co­wał. Agent wy­brał miej­sce, któ­re w świe­tle księ­ży­ca wy­glą­da­ło na nie­wiel­ką za­tocz­kę – oto­czo­ną drze­wa­mi, osło­nię­tą pal­mo­wy­mi li­ść­mi ni­czym da­chem. Wy­sko­czył z pon­to­nu, wcią­gnął go mię­dzy ska­ły na pia­sek i przy­wią­zał do pal­my. Wy­jął wo­dosz­czel­ną tor­bę i za­rzu­cił pa­sek na ra­mię. Nad­szedł czas na po­lo­wa­nie i na­le­ża­ło mieć na­dzie­ję, że mu się po­szczę­ści.
 Wie­dział, cze­go szu­kać naj­pierw: świa­tła. Ognia albo świa­tła z aku­mu­la­to­ra – in­nej ewen­tu­al­no­ści nie było. Bez jed­ne­go ani dru­gie­go ży­cie na bez­lud­nej wy­spie by­ło­by dla dwój­ki lu­dzi nie tyl­ko nie­wy­god­ne, lecz tak­że nie­bez­piecz­ne. Ru­szył w pra­wo, ostroż­nie prze­szedł przez ska­li­sty pas przy sa­mym brze­gu, cały czas wpa­tru­jąc się w gę­ste li­sto­wie po le­wej stro­nie. Nie było tam śla­du świa­tła ani zna­ku ży­cia. Drep­tał przez po­nad dwa­dzie­ścia mi­nut w kom­plet­nej ciem­no­ści, za­nim uj­rzał to, cze­go szu­kał. Nie były to jed­nak ani świa­tło, ani ozna­ki ży­cia, a drob­ne me­ta­licz­ne re­flek­sy księ­ży­co­we­go bla­sku. W zie­mię wbi­te były licz­ne krót­kie pa­li­ki ze skie­ro­wa­ny­mi w nie­bo lu­ster­ka­mi. Pod­szedł bli­żej, wy­jął la­tar­kę i oświe­tlił dru­ty łą­czą­ce pa­li­ki. Były ich dzie­siąt­ki, two­rzy­ły na ska­li­stym na­brze­żu pół­ko­le. Ogni­wa fo­to­elek­trycz­ne, ła­pią­ce od świ­tu pro­mie­nie słoń­ca! Ka­wa­łek da­lej zna­lazł gru­by głów­ny prze­wód, pro­wa­dzą­cy do tro­pi­kal­ne­go lasu. Ru­szył wzdłuż nie­go, kie­dy za jego ple­ca­mi roz­le­gły się wy­raź­ne, acz nie­co chra­pli­wie wy­po­wie­dzia­ne po an­giel­sku sło­wa.
 – Szu­ka pan ko­goś? Je­śli tak, za­brał się pan do tego dość ama­tor­sko.
 – Pan Sco­field, jak są­dzę?
 – Po­nie­waż nie je­ste­śmy w Afry­ce, a pan nie jest Hen­rym Stan­ley­em, może są­dzi pan do­brze. Pro­szę unieść ręce nad gło­wę i iść pro­sto przed sie­bie. Bie­gnie tędy nasz prze­wód, więc niech pan uży­je la­tar­ki, bo je­śli go pan ze­psu­je, od­strze­lę panu łeb. Zbyt dużo cza­su za­ję­ła mi in­sta­la­cja.
 – Przy­by­wam w po­ko­jo­wych za­mia­rach, pa­nie Sco­field. Nie ujaw­nię pań­skie­go miej­sca po­by­tu. Po­trze­bu­je­my in­for­ma­cji, któ­re, na­szym zda­niem, ma tyl­ko pan.
 – Za­cze­kaj­my, aż do­trze­my do domu, pa­nie Pry­ce.
 – Wie pan, kim je­stem?
 – Oczy­wi­ście. Mówi się, że jest pan naj­lep­szy, może lep­szy niż ja kie­dyś… pro­szę opu­ścić ręce, li­ście pal­mo­we będą pana ude­rzać po twa­rzy.
 – Dzię­ku­ję.
 – Pro­szę bar­dzo. – Na­gle Sco­field krzyk­nął: – Wszyst­ko w po­rząd­ku! Za­pal świa­tło, An­to­nio. Oka­zał się dość spryt­ny, aby nas zna­leźć, otwórz bu­tel­kę wina.
 Po­la­na w le­sie zo­sta­ła oświe­tlo­na dwo­ma re­flek­to­ra­mi. Pry­ce uj­rzał duży par­te­ro­wy dom z tro­pi­kal­ne­go drew­na, z wi­do­kiem na la­gu­nę z pra­wej stro­ny.
 – Boże, jak tu pięk­nie! – za­wo­łał agent CIA.
 – Zna­le­zie­nie tego miej­sca za­ję­ło nam dużo cza­su, zbu­do­wa­nie domu jesz­cze wię­cej.
 – Zbu­do­wa­li­ście go sami?
 – Rany, nie! Moja pani go za­pro­jek­to­wa­ła, ja ścią­ga­łem eki­py z Sa­int Kitts i in­nych wysp. Pła­ci­łem z góry, więc nikt się nie ob­ra­żał za opa­ski na oczach za­kła­da­ne na Tor­to­li. Spra­wa dys­kre­cji, mło­dy czło­wie­ku.
 – Mło­dy i nie tak mło­dy – po­wie­dział z naj­wyż­szym za­chwy­tem Pry­ce.
 – Za­le­ży, skąd przy­by­wasz, przy­ja­cie­lu. – Sco­field wszedł w krąg świa­tła. Jego szczu­płą, wą­ską twarz ota­cza­ła krót­ka siwa bród­ka i dość dłu­gie siwe wło­sy. Oczy miał ja­sne, pa­trzą­ce mło­dzień­czo zza oku­la­rów w sta­lo­wych opraw­kach. – Lu­bi­my to miej­sce.
 – Ale mu­si­cie tu być sa­mot­ni…
 – Nie do koń­ca. Ra­zem z Toni czę­sto „za­bie­ra­my tył­ki” do Tor­to­li, ła­pie­my mię­dzy­wy­spo­wy do Rico, po­tem lot do Mia­mi a na­wet No­we­go Jor­ku. Tak jak pan, o ile po­siadł pan choć odro­bi­nę ro­zu­mu, mam kil­ka pasz­por­tów, któ­re po­zwa­la­ją mi po­je­chać tu i ów­dzie.
 – Nie po­sia­dłem ro­zu­mu – przy­znał Pry­ce.
 – W ta­kim ra­zie na­le­ży to uczy­nić. Może któ­re­goś dnia pan zro­zu­mie, że to je­dy­ne, co nam po­zo­sta­je. Oczy­wi­ście, je­śli odło­ży­ło się na boku kil­ka­set ty­się­cy. Ulo­ko­wa­nych w in­we­sty­cjach w ra­jach po­dat­ko­wych.
 – Tak pan zro­bił?
 – Zda­je pan so­bie spra­wę z tego, co moż­na mieć z na­szych eme­ry­tur? Miesz­ka­nie w Ne­wark w gor­szej czę­ści mia­sta. Nie za­mie­rza­łem upaść tak ni­sko. Za­słu­ży­łem na wię­cej.
 – Ma­ta­re­zow­cy – po­wie­dział ci­cho Ca­me­ron. – Po­wró­ci­li.
 – Mowy nie ma, Pry­ce. Sta­ry kum­pel z Wa­szyng­to­nu za­dzwo­nił i po­wie­dział, że po­noć mnie pan szu­ka. Tak, mam te same te­le­fo­ny co pan, ge­ne­ra­to­ry i za­bez­pie­cze­nia, ale nie wcią­gnie mnie pan z po­wro­tem w to pie­kło.
 – Nie chce­my wcią­gać pana z po­wro­tem. Chce­my tyl­ko usły­szeć, co pan wie.
 Sco­field nie od­po­wie­dział. Ode­zwał się do­pie­ro, kie­dy do­szli do schod­ków przed wej­ściem do domu.
 – Pro­szę wejść do środ­ka i zdjąć ten strój. Wy­glą­da pan jak Spi­der­man.
 – Mam w tor­bie ubra­nie.
 – No­si­łem kie­dyś taką samą. Szor­ty na zmia­nę i ga­ro­ta, lek­ką kurt­kę i kil­ka ro­dza­jów bro­ni, może bie­li­znę i nóż my­śliw­ski. No i whi­sky, nie wol­no za­po­mi­nać o whi­sky.
 – Mam bo­ur­bo­na.
 – A więc chłop­cy z Wa­szyng­to­nu mają ra­cję. Bie­rze pan pod uwa­gę róż­ne oko­licz­no­ści.
 W domu – po wej­ściu do środ­ka oka­za­ło się, że jest dość spo­ry – nie­mal wszyst­ko było bia­łe, co pod­kre­śla­ły lam­py na sto­łach. Bia­łe ścia­ny, bia­łe me­ble, bia­łe łuki, przez któ­re szło się do in­nych po­miesz­czeń – biel od­bi­ja­ła świa­tło sło­necz­ne.
 Przy bia­łym wi­kli­no­wym fo­te­lu sta­ła żona Sco­fiel­da. Jak prze­ka­zał Tor­to­lań­czyk z pocz­ty w Road Town, była wy­so­ka, mia­ła peł­ną fi­gu­rę, ale nie była oty­ła, a prze­pla­ta­ne si­wi­zną ciem­ne wło­sy świad­czy­ły o doj­rza­łym wie­ku. Twarz mia­ła de­li­kat­ną, ale wy­ra­ża­ją­cą siłę – we­wnątrz kształt­nej gło­wy dzia­łał ja­sny i by­stry umysł.
 – Gra­tu­la­cje, pa­nie Pry­ce – po­wie­dzia­ła po an­giel­sku z lek­kim ob­cym ak­cen­tem. – Cze­ka­li­śmy na pana, choć nie są­dzi­łam, że uda się panu nas zna­leźć. Je­stem ci win­na do­la­ra, Bray.
 – Za­ło­żę się o ko­lej­ne­go, że nig­dy go nie zo­ba­czę.
 – Zna­le­zie­nie pań­stwa nie było aż tak trud­ne, pani Sco­field.
 – Skryt­ka pocz­to­wa, oczy­wi­ście… – wtrą­cił były mistrz wy­wia­du. – To ogrom­na wada, ale nie­zbęd­na. Nadal że­glu­je­my, lu­bi­my biz­nes czar­te­ro­wy, po­zwa­la za­ro­bić parę do­la­rów i po­być z ludź­mi… nie je­ste­śmy zdzi­cza­li. Tak na­praw­dę cie­szy nas to­wa­rzy­stwo lu­dzi.
 – Ten dom i ży­cie w izo­la­cji mó­wią co in­ne­go.
 – Po­zor­nie, ale rze­czy oczy­wi­ste mogą my­lić, praw­da, mło­dy czło­wie­ku? Nie je­ste­śmy ere­mi­ta­mi, miesz­ka­my tu z okre­ślo­ne­go po­wo­du. Jest pan naj­lep­szym tego przy­kła­dem.
 – Nie bar­dzo ro­zu­miem.
 – Zda­je pan so­bie spra­wę z tego, ilu lu­dzi pró­bo­wa­ło wcią­gnąć mo­je­go męża z po­wro­tem do daw­ne­go za­wo­du? – po­wie­dzia­ła An­to­nia Sco­field. – Poza Wa­szyng­to­nem bry­tyj­skie MI-5 i MI-6, fran­cu­ska Deu­xi­ème, wło­ska Se­rvi­zio Se­gre­to i nie­mal wszy­scy inni ze wspól­no­ty wy­wia­dow­czej NATO. Od­ma­wia i od­ma­wia, ale oni nig­dy nie „od­pusz­cza­ją”, jak ma­wia­cie w Ame­ry­ce.
 – Uwa­ża się go za bły­sko­tli­we­go czło­wie­ka…
 – Uwa­ża­ło się, kie­dyś… może! – za­wo­łał Sco­field. – Nie mam już nic do za­ofe­ro­wa­nia. Do­bry Boże, to było pra­wie dwa­dzie­ścia pięć lat temu! Świat się zmie­nił i w naj­mniej­szym stop­niu mnie nie in­te­re­su­je. Oczy­wi­ście, uda­ło się panu mnie zna­leźć, ale gdy­by na­sze role się od­wró­ci­ły, nie po­trze­bo­wał­bym wie­le wię­cej cza­su, aby od­na­leźć pana. Był­by pan jed­nak zdu­mio­ny, jak sku­tecz­nie odro­bi­na ka­mu­fla­żu… nie­ist­nie­ją­ca na ma­pach wy­spa i idio­tycz­nie na­zwa­na skryt­ka pocz­to­wa… po­wstrzy­mu­je cie­kaw­skich. Chce pan wie­dzieć dla­cze­go?
 – Chęt­nie.
 – Po­nie­waż mają sto in­nych pro­ble­mów i nie chcą so­bie za­wra­cać gło­wy, ta­kie to pro­ste. Znacz­nie ła­twiej po­wie­dzieć prze­ło­żo­ne­mu, że je­stem nie do zlo­ka­li­zo­wa­nia. Pro­szę po­my­śleć o kosz­tach bi­le­tów lot­ni­czych i do­świad­czo­ne­go per­so­ne­lu, kłę­bek robi się tak po­plą­ta­ny, że wolą zre­zy­gno­wać. Tak jest ła­twiej.
 – Ale po­wie­dział pan, że zo­stał po­in­for­mo­wa­ny o moim przy­by­ciu. Mógł­by pan spię­trzyć prze­szko­dy, nie ko­rzy­stać ze skryt­ki, a jed­nak pan tego nie zro­bił. Nie pró­bo­wał się pan bro­nić.
 – Spo­strze­gaw­czy z pana mło­dy czło­wiek.
 – To nie­mal śmiesz­ne, że uży­wa pan tego zwro­tu. Tak wła­śnie zwra­ca­łem się do po­rucz­ni­ka w Sa­int Tho­mas.
 – Praw­do­po­dob­nie był dwa razy młod­szy od pana, tak jak pan ode mnie. Co z tego?
 – W za­sa­dzie nic, ale dla­cze­go pan tego nie zro­bił? Nie chro­nił swo­jej pry­wat­no­ści?
 – To była wspól­na de­cy­zja – od­parł Sco­field, pa­trząc na żonę. – Praw­dę mó­wiąc, bar­dziej jej niż moja. Chcie­li­śmy spraw­dzić, czy wy­ka­że się pan cier­pli­wo­ścią, tym za­po­mnia­nym przez lu­dzi i Boga spo­ko­jem, nim wy­ko­na się ruch. Go­dzi­na sta­je się dniem, dzień mie­sią­cem… wszy­scy to zna­my. Zdał pan na piąt­kę, na­wet spał pan na pla­ży! Cho­ler­nie do­bre wy­szko­le­nie!
 – Nie od­po­wie­dział pan na moje py­ta­nie.
 – To praw­da. Po­nie­waż wiem, dla­cze­go się pan zja­wił. Tyl­ko z jed­ne­go po­wo­du i już go wy­mie­ni­łeś. Ma­ta­re­zow­cy.
 – Po­wiedz mu, Bray. Opo­wiedz wszyst­ko, co wiesz – po­wie­dzia­ła An­to­nia Sco­field. – Je­ste­śmy to win­ni Ta­le­nie­ko­wo­wi, obo­je je­ste­śmy to win­ni Wa­si­li­jo­wi.
 – Wiem, moja dro­ga, ale może naj­pierw się na­pi­je­my? Za­do­wo­lę się wi­nem, cho­ciaż wo­lał­bym bran­dy.
 – Je­śli chcesz, do­sta­niesz jed­no i dru­gie, mój ko­cha­ny.
 – Ro­zu­mie pan te­raz, dla­cze­go trzy­mam ją przy so­bie po tylu la­tach? Ko­bie­tę, któ­ra po ćwierć­wie­czu na­zy­wa cię „swo­im ko­cha­nym”, war­to za­trzy­mać.
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– Mu­si­my wró­cić do prze­ło­mu wie­ków, a do­kład­nie mó­wiąc, do koń­ca ubie­głe­go stu­le­cia – za­czął Sco­field, bu­ja­jąc się w fo­te­lu, sto­ją­cym na za­sło­nię­tej ża­lu­zja­mi, oświe­tlo­nej świe­ca­mi we­ran­dzie pu­stel­ni­cze­go domu na rze­ko­mo nie­za­miesz­ka­nej wy­spie Outer Brass 26. – Daty są nie­do­kład­ne, po­nie­waż do­ku­men­ty za­gi­nę­ły albo zo­sta­ły znisz­czo­ne. Moż­na jed­nak sza­co­wać, że Gu­il­lau­me, ba­ron Ma­ta­re­se, uro­dził się oko­ło ty­siąc osiem­set trzy­dzie­ste­go roku. Jak na stan­dar­dy kor­sy­kań­skie, ro­dzi­na była za­moż­na, po­sia­da­li głów­nie ma­jąt­ki ziem­skie; ty­tuł ba­ro­na i zie­mie były po­noć da­rem od Na­po­le­ona, choć to wąt­pli­we.
 – Dla­cze­go? – spy­tał ubra­ny w szor­ty i T-shirt Pry­ce, hip­no­ty­zo­wa­ny przez si­wo­bro­de­go by­łe­go agen­ta, któ­re­go oczy zu­chwa­le bły­ska­ły za oku­la­ra­mi w sta­lo­wych opraw­kach. – Mu­szą być do­ku­men­ty wła­sno­ści albo dzie­dzi­cze­nia.
 – Jak wspo­mnia­łem, ory­gi­nal­ne do­ku­men­ty zo­sta­ły za­gu­bio­ne, two­rzo­no i re­je­stro­wa­no nowe. Byli tacy, któ­rzy twier­dzi­li, że to fał­szer­stwa, oszu­stwa mło­de­go Gu­il­lau­me’a, a ro­dzi­na Ma­ta­re­se nie zna­ła żad­ne­go Na­po­le­ona, Trze­cie­go ani Dru­gie­go, a na pew­no nie Pierw­sze­go. W każ­dym ra­zie kie­dy po­ja­wi­ły się wąt­pli­wo­ści, ro­dzi­na była już zbyt po­tęż­na, aby kwe­stio­no­wać jej sło­wa.
 – Jak im się to uda­ło?
 – Gu­il­lau­me był ge­niu­szem fi­nan­sów i jak więk­szość jemu po­dob­nych wie­dział, kie­dy i jak ści­nać za­krę­ty i po­zo­sta­wać na mar­gi­ne­sie pra­wa. Za­nim skoń­czył trzy­dzie­ści lat, był naj­bo­gat­szym po­sia­da­czem ziem­skim na Kor­sy­ce i dys­po­no­wał naj­więk­szą wła­dzą. Ro­dzi­na do­słow­nie kie­ro­wa­ła wy­spą, rząd fran­cu­ski był bez­rad­ny. Ma­ta­re­se sta­no­wi­li pra­wo sami dla sie­bie, czer­pa­li do­cho­dy z głów­nych por­tów, bra­li da­ni­ny i ła­pów­ki od rol­ni­ków mo­der­ni­zu­ją­cych swo­je go­spo­dar­stwa i lu­dzi bu­du­ją­cych ośrod­ki wy­po­czyn­ko­we, któ­rzy mu­sie­li uży­wać por­to­wych do­ków i dróg. Mó­wi­ło się, że Gu­il­lau­me był pierw­szym cor­so, Kor­sy­kań­czy­cy na­zy­wa­ją tak Czar­ną Rękę, czy­li ma­fię. W po­rów­na­niu z nim póź­niej­si oj­co­wie chrzest­ni wy­pa­da­ją jak ofer­my, Al Ca­po­ne przy­po­mi­na za­gu­bio­ne dziec­ko. Choć uży­wa­no bru­tal­nej prze­mo­cy, ogra­ni­cza­no ją do mi­ni­mum i uży­wa­no tyl­ko wte­dy, gdy mo­gła przy­nieść ocze­ki­wa­ny sku­tek. Ba­ron za­stra­szał, ale nie sza­fo­wał ka­ra­mi.
 – Pa­ryż nie mógł go za­mknąć albo wy­wa­lić? – prze­rwał Pry­ce.
 – Zro­bi­li coś znacz­nie gor­sze­go. Zruj­no­wa­li dwóch sy­nów ba­ro­na, znisz­czy­li ich. Obaj zgi­nę­li gwał­tow­ną śmier­cią i ba­ron nie przy­szedł już do sie­bie. Wy­da­rzy­ło się to nie­dłu­go po tym, jak stwo­rzył swo­ją tak zwa­ną wi­zję. Mię­dzy­na­ro­do­wy kar­tel o za­się­gu, o ja­kim nie śni­li Rot­szyl­do­wie. Lecz o ile Rot­szyl­do­wie byli ban­kier­ską ro­dzi­ną o usta­lo­nej po­zy­cji w ca­łej Eu­ro­pie, o tyle Gu­il­lau­me po­dą­żył w prze­ciw­nym kie­run­ku. Zwer­bo­wał po­tęż­nych lu­dzi, któ­rzy kie­dyś po­sia­da­li ogrom­ne ma­jąt­ki… odzie­dzi­czo­ne lub zgro­ma­dzo­ne… po­tra­ci­li je i ma­rzy­li o ze­mście. Pierw­si człon­ko­wie or­ga­ni­za­cji, na­zwa­nej Radą Ma­ta­re­zow­ców, po­zo­sta­wa­li w cie­niu, uni­ka­li nad­zo­ru pu­blicz­ne­go, ma­ni­pu­lo­wa­li po­sia­da­ny­mi bo­gac­twa­mi z dy­stan­su. Za­trud­nia­li przy­kryw­ki, głów­nie ad­wo­ka­tów. I je­śli mó­wi­my o Na­po­le­onach, sto­so­wa­li tak­ty­kę Na­po­le­ona Pierw­sze­go: „Daj­cie mi wy­star­cza­ją­cą licz­bę me­da­li, a wy­gram każ­dą woj­nę”. Pierw­si ma­ta­re­zow­cy roz­da­wa­li ty­tu­ły i urzę­dy, lek­ką ręką przy­zna­wa­li nie­sa­mo­wi­te pen­sje.
 Wszyst­ko słu­ży­ło jed­ne­mu ce­lo­wi: po­zo­sta­niu w ukry­ciu, na ile to moż­li­we. Gu­il­lau­me ro­zu­miał, że pro­jekt glo­bal­nej sie­ci fi­nan­so­wej uda się tyl­ko wte­dy, kie­dy klu­czo­wi gra­cze będą wy­glą­dać na cał­ko­wi­cie czy­stych… sta­ną poza po­dej­rze­niem o ko­rup­cyj­ne prak­ty­ki.
 – Oba­wiam się, że na od­pra­wie usły­sza­łem coś in­ne­go – stwier­dził agent CIA. – Szcze­rze mó­wiąc, te in­for­ma­cje są wręcz sprzecz­ne.
 – Na­praw­dę?
 – Owszem. Obaj in­for­ma­to­rzy, któ­rzy wskrze­si­li na­sze za­in­te­re­so­wa­nie ma­ta­re­zow­ca­mi, a to jest po­wód mo­jej obec­no­ści tu­taj, okre­śli­li or­ga­ni­za­cję nie­mal iden­tycz­nie: pierw­szy użył po­ję­cia „zło skoń­czo­ne”, a dru­gi „uoso­bie­nie zła”. Te oświad­cze­nia zło­ży­ły wie­ko­we, do­świad­czo­ne oso­by tuż przed śmier­cią, na­wet sądy wzię­ły­by ich opi­nię pod uwa­gę. Pan przed­sta­wił cał­kiem inną wer­sję.
 – Ma pan ra­cję i rów­no­cze­śnie się myli – od­parł Sco­field. – Opi­sa­łem pier­wot­ną wi­zję, jaką stwo­rzył Gu­il­lau­me, ale żeby unik­nąć nie­po­ro­zu­mień, nie był świę­tym. Dą­żył do peł­nej kon­tro­li, lecz jego ge­niusz do­strze­gał im­pe­ra­ty­wy prak­tycz­ne i fi­lo­zo­ficz­ne…
 – Ele­ganc­ki ję­zyk – prze­rwał Pry­ce.
 – I praw­dzi­wy. Bar­dzo ade­kwat­ny. Je­śli się za­sta­no­wić, to ma­ta­re­zow­cy wy­prze­dza­li swój czas nie­mal o wiek. Mie­li po­mysł, któ­ry póź­niej zre­ali­zo­wa­no jako Bank Świa­to­wy czy Mię­dzy­na­ro­do­wy Fun­dusz Wa­lu­to­wy, może na­wet Ko­mi­sja Trój­stron­na. Aby osią­gnę­li cel, pro­wa­dzo­ne przez nich in­te­re­sy mu­sia­ły wy­da­wać się cał­ko­wi­cie le­gal­ne, czy­ste jak łza.
 – W ta­kim ra­zie, je­śli prze­ka­za­no mi wła­ści­we in­for­ma­cje, coś mu­sia­ło się po­tem zmie­nić.
 – Ra­cja. Ma­ta­re­zow­cy sta­li się po­two­ra­mi.
 – Co się sta­ło?
 – Gu­il­lau­me zmarł. Nie­któ­rzy twier­dzi­li, że od­szedł na tam­ten świat, ko­cha­jąc się z ko­bie­tą młod­szą od nie­go o pięć­dzie­siąt lat, sam był wte­dy po osiem­dzie­siąt­ce. Inni twier­dzą co in­ne­go. W każ­dym ra­zie spad­ko­bier­cy, jak ich na­zy­wał, rzu­ci­li się jak psz­czo­ły na sło­ik mio­du. Ma­szy­ne­ria dzia­ła­ła: fi­lie lo­ko­wa­no w ca­łej Eu­ro­pie i Ame­ry­ce, pie­nią­dze, a co może jesz­cze waż­niej­sze, po­uf­ne in­for­ma­cje, pły­nę­ły w obu kie­run­kach co ty­dzień, je­śli nie co­dzien­nie. Byli jak nie­wi­dzial­na ośmior­ni­ca, mil­czą­cy nad­zor­cy, sku­tecz­nie gro­żą­cy ujaw­nie­niem brud­nych sztu­czek i nie­uza­sad­nio­nych zy­sków wie­lu ga­łę­zi prze­my­słu na po­zio­mie kra­jo­wym i mię­dzy­na­ro­do­wym.
 – Czy­li, oczy­wi­ście z po­cząt­ku, byli czymś w ro­dza­ju wła­snej po­li­cji go­spo­dar­czej?
 – Świet­na de­fi­ni­cja. W koń­cu kto le­piej od sko­rum­po­wa­nej po­li­cji wie, jak ła­mać pra­wo? Spad­ko­bier­cy sko­rzy­sta­li z oka­zji. Po­uf­ne in­for­ma­cje, prze­sy­ła­ne mię­dzy fi­lia­mi, nie mia­ły już słu­żyć jako groź­ba, za­czę­to je sprze­da­wać. Zy­ski gwał­tow­nie wzro­sły i na­stęp­cy Gu­il­lau­me’a za­żą­da­li ich czę­ści. Za­czę­li obej­mo­wać swo­im dzia­ła­niem całe te­ry­to­ria i sta­li się do­słow­nie pod­ziem­nym kul­tem. Jak w cosa no­strze, nowi człon­ko­wie mu­sie­li skła­dać ce­re­mo­nial­ną przy­się­gę, a lu­dzie na naj­wyż­szych sta­no­wi­skach za­czę­li no­sić małe ta­tu­aże, świad­czą­ce o ich ran­dze.
 – Sza­leń­stwo.
 – W rze­czy sa­mej. Ale sku­tecz­ne. Je­śli czło­nek ma­ta­re­zow­ców się spraw­dził, miał do koń­ca ży­cia za­pew­nio­ne wy­go­dy: bez­pie­czeń­stwo fi­nan­so­we, ochro­nę przed pra­wem, brak co­dzien­nych stre­sów, do­pó­ki wy­ko­ny­wał po­le­ce­nia, nie kwe­stio­nu­jąc żad­ne­go roz­ka­zu.
 – Za­kwe­stio­no­wa­nie roz­ka­zu ozna­cza­ło ko­niec – stwier­dził Pry­ce.
 – To było oczy­wi­ste.
 – Z grub­sza bio­rąc, opi­su­je pan ma­fię albo cor­so.
 – Oba­wiam się, że zno­wu się pan myli. Z grub­sza bio­rąc.
 – Piję w pań­skim domu bran­dy… nig­dy bym nie ocze­ki­wał ta­kiej go­ścin­no­ści… więc pro­szę mó­wić mi Ca­me­ron albo Cam, jak inni.
 – Jak usły­sza­łeś z ust mo­jej żony, je­stem „Bray”. Młod­sza sio­stra nie po­tra­fi­ła wy­po­wie­dzieć „Bran­don” do mniej wię­cej czwar­te­go roku ży­cia, i tak zo­sta­ło.
 – Mój młod­szy brat nie umiał po­wie­dzieć „Ca­me­ron”. Wy­cho­dzi­ło mu „Cram­ro­om” albo „Come aro­und”3, więc zde­cy­do­wał się na Cam i też tak zo­sta­ło.
 – Bray i Cam, brzmi jak na­zwa ga­ra­żo­wej kan­ce­la­rii praw­ni­czej – stwier­dził Sco­field.
 – Wszel­kie sko­ja­rze­nie by­ło­by dla mnie przy­jem­no­ścią… nie: ho­no­rem. Czy­ta­łem two­je akta.
 – Prze­sa­dza­li, żeby moi prze­ło­że­ni i ana­li­ty­cy do­brze wy­pa­dli. Moje na­zwi­sko nie przy­czy­ni­ło­by się do roz­wo­ju two­jej ka­rie­ry. Za wie­lu lu­dzi w bran­ży uwa­ża mnie za za­ka­łę, a na­wet coś gor­sze­go. Znacz­nie gor­sze­go.
 – Pa­su­ję. Dla­cze­go zno­wu się mylę? Tak z grub­sza bio­rąc?
 – Po­nie­waż ma­ta­re­zow­cy nig­dy nie za­trud­nia­li ban­dzio­rów. Nikt nig­dy nie awan­so­wał w górę dra­bi­ny dzię­ki „mo­krym ro­bo­tom”, któ­re wy­ko­nał. Oczy­wi­ście, gdy­by im ka­za­no, za­bi­ja­li­by, ale bez ha­ków rzeź­ni­czych i bro­ni pal­nej, bez ce­men­to­wa­nia nóg przed wrzu­ce­niem do rze­ki i ra­czej nie po­zo­sta­wia­li­by zwłok. Gdy­by Rada Ma­ta­re­zow­ców ze­chcia­ła użyć bru­tal­no­ści, o któ­rej świat miał­by się do­wie­dzieć, po­ta­jem­nie za­pła­ci­ła­by ter­ro­ry­stom, któ­rych nie da­ło­by się z nią po­wią­zać. Nig­dy jed­nak do tego typu ro­bo­ty nie za­trud­nia­no wła­snych człon­ków. Byli dy­rek­to­ra­mi.
 – Byli chci­wy­mi dra­nia­mi, schle­bia­ją­cy­mi moc­niej­sze­mu.
 – Istot­nie. – Sco­field ci­cho za­chi­cho­tał i wziął łyk bran­dy. – Byli człon­ka­mi eli­ty, znacz­nie prze­ra­sta­li zwy­kłych lu­dzi. Byli sum­ma cum lau­de i ma­gna cum lau­de z naj­lep­szych uni­wer­sy­te­tów z Eu­ro­py i Ame­ry­ki, naj­lep­si i naj­by­strzej­si przed­sta­wi­cie­le prze­my­słu i rzą­du. Byli prze­ko­na­ni, że z cza­sem osią­gną bar­dzo dużo, ma­ta­re­zow­cy sta­no­wi­li dla nich je­dy­nie skrót. Wej­ście do or­ga­ni­za­cji zwią­zy­wa­ło ich jed­nak z nią na za­wsze, a skrót sta­wał się świa­tem, z któ­re­go nie było uciecz­ki.
 – A co z od­po­wie­dzial­no­ścią? Roz­róż­nia­niem do­bra i zła?
 Twier­dzisz, że ta ar­mia naj­lep­szych i naj­by­strzej­szych nie mia­ła mo­ral­no­ści?
 – Nie­któ­rzy pew­nie mie­li, pa­nie Pry­ce… Ca­me­ro­nie – rze­kła An­to­nia Sco­field, któ­ra sta­nę­ła w bia­łym por­ta­lu, pro­wa­dzą­cym na oświe­tlo­ną świe­ca­mi we­ran­dę. – Ale je­stem pew­na, że gdy­by wy­ra­zi­li sprze­ciw, im i ich ro­dzi­nom przy­tra­fi­ły­by się strasz­li­we rze­czy. Głów­nie nie­szczę­śli­we wy­pad­ki.
 – To po­twor­ne.
 – Tak dzia­ła­li – po­twier­dził Bran­don. – Mo­ral­ność za­stą­pio­no bra­kiem wy­bo­ru. Do­sta­wa­li wszyst­kie­go co­raz wię­cej i za­nim zdą­ży­li się po­ła­pać, o co cho­dzi, nie mie­li uciecz­ki. Pro­wa­dzi­li nie­zwy­kle eks­tra­wa­ganc­kie ży­cie, ale też prze­dziw­nie nor­mal­ne, z żo­na­mi i dzieć­mi, choć po­zwa­la­ją­ce na za­spo­ko­je­nie każ­dej za­chcian­ki bez wzglę­du na kosz­ty. Do­strze­gasz sche­mat?
 – Z prze­ra­ża­ją­cą ja­sno­ścią. Wiem co nie­co… nie­wie­le…
 o tym, jak ty i Wa­si­lij Ta­le­nie­kow po­łą­czy­li­ście siły i za­czę­li­ście ści­gać ma­ta­re­zow­ców. Nie­ste­ty ra­port, jaki zło­ży­łeś po ak­cji, był nie­zbyt do­kład­ny. Mo­żesz zdra­dzić wię­cej?
 – Na pew­no to zro­bi – stwier­dzi­ła An­to­nia. – Praw­da, mój ko­cha­ny?
 – Ta zno­wu swo­je – stwier­dził Sco­field i po­pa­trzył z mi­ło­ścią na żonę. – Mój ra­port po ak­cji był byle jaki, po­nie­waż zim­na woj­na trwa­ła i kil­ku bła­znów chcia­ło przed­sta­wić Wa­si­li­ja, na­sze­go so­wiec­kie­go wro­ga, jako czar­ny cha­rak­ter. Nie za­mie­rza­łem przy­kła­dać do tego ręki.
 – Po­sta­no­wił umrzeć, aby­śmy mo­gli żyć – wy­ja­śni­ła An­to­nia i po­de­szła do bia­łe­go ple­cio­ne­go fo­te­la, sto­ją­ce­go przy mężu. – Choć cier­piał strasz­li­we ka­tu­sze, rzu­cił się na na­szych wro­gów i umoż­li­wił nam uciecz­kę. Bez jego po­świę­ce­nia nas obo­je by za­strze­li­li.
 – Z ar­cyw­ro­gów so­jusz­ni­cy, na­wet przy­ja­cie­le, za któ­rych od­da­je się ży­cie?
 – Aż tak da­le­ko nie po­su­nął­bym się w oce­nie, a za­sta­na­wia­łem się nad tym przez wie­le lat. Nig­dy nie za­po­mnie­li­śmy, co uczy­ni­li­śmy so­bie na­wza­jem, moim zda­niem on uznał, że jego czyn był gor­szy. Za­bił mi żonę, ja jemu bra­ta. To prze­szłość, nic jej nie zmie­ni.
 – Opo­wia­da­no mi o tym. Tak­że o tym, że nada­no ci ka­te­go­rię „nie do ura­to­wa­nia”. Chcesz o tym po­roz­ma­wiać?
 – O czym tu roz­ma­wiać? – od­parł ci­cho Sco­field. – Sta­ło się.
 – „O czym tu roz­ma­wiać”? – od­parł zdu­mio­ny agent CIA. – Na Boga, wła­sna agen­cja, twoi prze­ło­że­ni po­le­ci­li wy­ko­nać na to­bie eg­ze­ku­cję!
 – Śmiesz­ne, ale nig­dy nie uwa­ża­łem ich za mo­ich „prze­ło­żo­nych”. Przez więk­szość cza­su trak­to­wa­łem ich zu­peł­nie in­a­czej.
 – Wiesz, o co mi cho­dzi…
 – Wiem. Ktoś do­dał licz­by, ale wy­szła mu nie­pra­wi­dło­wa suma, a po­nie­waż wie­dzia­łem kto, po­sta­no­wi­łem go za­bić. Po­tem stwier­dzi­łem, że by mnie zła­pa­li i nie war­to. Prze­sta­łem się zło­ścić i dą­żyć do wy­rów­na­nia ra­chun­ków. Za­czą­łem roz­da­wać kar­ty, ja­kie mia­łem, i oka­za­ło się, że na tym zy­ska­łem.
 – Wróć­my do Ta­le­nie­ko­wa. Od cze­go wszyst­ko się za­czę­ło?
 – Je­steś spryt­ny, Cam. Klu­cza za­wsze na­le­ży szu­kać na po­cząt­ku, do­wie­dzieć się, któ­re drzwi otwo­rzyć naj­pierw. Bez tego nie do­trze się da­lej.
 – La­bi­rynt z drzwia­mi?
 – Z więk­szą licz­bą, niż moż­na po­li­czyć. Po­czą­tek… to było sza­leń­stwo, ale obaj zo­sta­li­śmy w nie uwi­kła­ni. Do­ko­na­no dwóch nie­zwy­kłych za­bójstw. Po na­szej stro­nie zgi­nął ge­ne­rał An­tho­ny Black­burn, prze­wod­ni­czą­cy Ko­le­gium Sze­fów Po­łą­czo­nych Szta­bów, po ro­syj­skiej Dmi­trij Ju­ri­je­wicz, ich czo­ło­wy fi­zyk ją­dro­wy.
 – Shields, za­stęp­ca dy­rek­to­ra, wspo­mniał o tym, poza tym pa­mię­tam spra­wę. Sław­ny Ro­sja­nin roz­szar­pa­ny przez osza­la­łe­go niedź­wie­dzia.
 – Taka była wer­sja dla ludu, zga­dza się. Ran­ne­go niedź­wie­dzia, po­strze­lo­ne­go przez lu­dzi, któ­rzy za­pę­dzi­li go na ścież­kę Ju­ri­je­wi­cza. Nie ma na świe­cie nic groź­niej­sze­go od po­tęż­ne­go, zra­nio­ne­go niedź­wie­dzia, któ­re­go noz­drza wy­peł­nia za­pach wła­snej krwi. Wy­czu­je my­śli­wych i bę­dzie roz­szar­py­wał ich na strzę­py, aż sam zgi­nie. Chwi­lecz­kę… Frank Shields? Z miną sta­re­go bul­do­ga i zmarszcz­ka­mi wo­kół oczu, któ­rych nikt nig­dy nie wi­dział? Nadal u was jest?
 – Wy­ra­ża się o to­bie z wiel­kim sza­cun­kiem…
 – Może re­tro­spek­tyw­nie, bo kie­dy dzia­ła­li­śmy obok sie­bie, było in­a­czej. Frank jest pu­ry­stą i nig­dy nie to­le­ro­wał ta­kich jak ja. Choć trze­ba przy­znać, że ana­li­ty­cy lu­bią się ukry­wać za za­sło­ną sprzecz­nych twier­dzeń.
 – By­łeś przy dwóch za­bój­stwach…
 – Mu­szę zro­bić dy­gre­sję, Ca­me­ro­nie. Sły­sza­łeś kie­dyś zwrot: „ba­nal­ność zła”?
 – Oczy­wi­ście.
 – Co dla cie­bie ozna­cza?
 – Że strasz­ne rze­czy po­wta­rza­ją się tak czę­sto, iż sta­ją się po­wszech­ne, ba­nal­ne.
 – Bar­dzo do­brze. Tak wła­śnie sta­ło się ze mną i Ta­le­nie­ko­wem. W tam­tych cza­sach wie­dza o czar­nych ope­ra­cjach była taka, że ja i Wa­si­lij je­ste­śmy naj­lep­si w za­bój­stwach. Był to jed­nak bar­dziej mit niż rze­czy­wi­stość. W rze­czy­wi­sto­ści, poza tym, co zro­bi­li­śmy so­bie na­wza­jem, przez dwa­dzie­ścia lat na na­szym kon­cie ze­bra­ło się je­dy­nie czter­na­ście dość do­brze na­gło­śnio­nych za­bójstw, u nie­go osiem, u mnie sześć. Cał­kiem inna liga niż Car­los Sza­kal, ale mity czę­sto zy­sku­ją wła­sne ży­cie i roz­ra­sta­ją się bły­ska­wicz­nie, sta­ją się prze­ko­nu­ją­ce. Mity to strasz­li­wa rzecz.
 – Chy­ba wiem, do cze­go zmie­rzasz – od­parł Pry­ce. – Każ­da stro­na ob­wi­nia­ła naj­lep­sze­go za­bój­cę prze­ciw­ne­go obo­zu.
 – Do­kład­nie, tyl­ko że z żad­nym za­bój­stwem nie mie­li­śmy nic wspól­ne­go. Zo­sta­ły jed­nak tak zor­ga­ni­zo­wa­ne, że rów­nie do­brze mo­gli­śmy po­zo­sta­wić tam swo­je wi­zy­tów­ki.
 – Jak do­szło do wa­szej współ­pra­cy? Chy­ba nie zmó­wi­li­ście się przez te­le­fon?
 – To by­ło­by ko­micz­ne. „Halo, cen­tra­la KGB? Mówi Be­owulf Aga­te, pro­szę być tak uprzej­mą i prze­ka­zać to­wa­rzy­szo­wi puł­kow­ni­ko­wi Ta­le­nie­ko­wo­wi, kryp­to­nim Wąż, że dzwo­nię, na pew­no ma ocho­tę na po­ga­węd­kę. Obaj mamy zo­stać wy­eli­mi­no­wa­ni z po­wo­du po­mó­wie­nia”. Głu­pie, praw­da?
 – „Be­owulf Aga­te” to dość… na­tchnio­ny kryp­to­nim – stwier­dził agent CIA.
 – Tak, za­wsze uwa­ża­łem go za dość wy­myśl­ny. W pew­nym sen­sie wręcz ro­syj­ski. Z pew­no­ścią wiesz, że Ro­sja­nie, zwra­ca­jąc się do ko­goś, uży­wa­ją jego imie­nia i imie­nia jego ojca, a po­mi­ja­ją na­zwi­sko.
 – Bran­don Alan… Be­owulf Aga­te. Masz ra­cję. Nie za­dzwo­ni­łeś jed­nak do KGB. Więc jak się spo­tka­li­ście?
 – Z ogrom­ną ostroż­no­ścią, obaj prze­ko­na­ni, że dru­ga stro­na bę­dzie strze­lać na oślep, je­śli już je­ste­śmy przy ba­nal­nych zwro­tach. W tej par­tyj­ce sza­chów na śmierć i ży­cie Wa­si­lij wy­ko­nał pierw­szy ruch. Aby roz­po­cząć grę, mu­siał wy­do­stać się ze Związ­ku Ra­dziec­kie­go, zo­stał bo­wiem wy­zna­czo­ny na ofia­rę plu­to­nu eg­ze­ku­cyj­ne­go; po­wo­dy są zbyt za­gma­twa­ne, aby je te­raz roz­trzą­sać, poza tym, umie­ra­jąc, wszech­po­tęż­ny kie­dyś szef KGB opo­wie­dział mu o ma­ta­re­zow­cach…
 – Nie do­strze­gam związ­ku.
 – Za­sta­nów się. Masz pięć se­kund.
 – Do­bry Boże… – ci­cho wes­tchnął Ca­me­ron i zmru­żył oczy. – Ma­ta­re­zow­cy? Za­bi­li obu? Ju­ri­je­wi­cza i Black­bur­na?
 – Strzał w dzie­siąt­kę, agen­cie Pry­ce.
 – Dla­cze­go?
 – Po­nie­waż ich mac­ki się­ga­ły do cen­tral do­wo­dze­nia po obu stro­nach, a go­rą­ce łby po obu stro­nach uwa­ża­ły oba za­bój­stwa za świet­ny po­mysł, zwłasz­cza że nie dało się okre­ślić praw­dzi­wych spraw­ców. Obu za­bójstw do­ko­na­li ma­ta­re­zow­cy, o czym wie­dzia­ło je­dy­nie kil­ka osób w Wa­szyng­to­nie i Mo­skwie. Tak ma­ni­pu­lo­wa­li po­zo­ra­mi, że wszyst­kie po­szla­ki w prze­ko­nu­ją­cy spo­sób wska­zy­wa­ły na mnie i Wa­si­li­ja.
 – Ot, tak? Ale dla­cze­go?
 – Po­nie­waż ro­bi­li ta­kie rze­czy od lat. Kar­mi­li oba su­per­mo­car­stwa in­for­ma­cja­mi o naj­now­szej bro­ni ma­so­we­go ra­że­nia, jaką dys­po­nu­je prze­ciw­nik. Zmu­sza­li obie stro­ny do zwięk­sza­nia pro­duk­cji, aż wy­ścig zbro­jeń na­brał gar­gan­tu­icz­nych roz­mia­rów. A oni za­ra­bia­li mi­liar­dy, zle­ce­nio­daw­cy z bran­ży obron­nej pła­ci­li za­chwy­ce­ni.
 – Prze­sta­ję na­dą­żać… a więc to Ta­le­nie­kow wy­ko­nał pierw­szy ruch?
 – Prze­słał mi wia­do­mość z Bruk­se­li: „Po­za­bi­ja­my się albo do­ga­da­my”. Ja­kimś spo­so­bem tam się do­stał i po se­rii spo­tkań, w cza­sie któ­rych mało bra­ko­wa­ło, aby­śmy się na­wza­jem po­wy­strze­la­li, za­czę­li­śmy roz­ma­wiać. Po­dej­rze­wa­li­śmy, że na­sze na­zwi­ska, na­sze oso­by, je­śli wo­lisz, do­pro­wa­dzi­ły oba kra­je do kra­wę­dzi i je­dy­nie me­dia­cje ra­dziec­kie­go pre­mie­ra i ame­ry­kań­skie­go pre­zy­den­ta po­wstrzy­my­wa­ły go­rą­ce łby przed skraj­ny­mi dzia­ła­nia­mi. Prze­ko­na­li się na­wza­jem, że za za­bój­stwa nie od­po­wia­da żad­na ze stron i ani mnie, ani Ta­le­nie­ko­wa nie było w po­bli­żu.
 – Je­śli mogę – prze­rwał Ca­me­ron, uno­sząc dłoń. – Jak mó­wi­łem, pa­mię­tam śmierć Ju­ri­je­wi­cza, po­nie­waż była ma­ka­brycz­na, ale nie pa­mię­tam za­bój­stwa ge­ne­ra­ła Black­bur­na. Może by­łem za mło­dy. Dla dwu­na­sto­lat­ka prze­wod­ni­czą­cy Ko­le­gium Sze­fów Po­łą­czo­nych Szta­bów nie zna­czył zbyt wie­le.
 – Nie pa­mię­tał­byś, na­wet gdy­byś był wte­dy dwa razy star­szy. An­tho­ny Black­burn ofi­cjal­nie zmarł na za­wał ser­ca w swo­jej do­mo­wej bi­blio­te­ce, czy­ta­jąc Pi­smo Świę­te. Uro­czy ak­cent, bio­rąc pod uwa­gę, jaka była praw­da. Zo­stał za­bi­ty w dro­gim no­wo­jor­skim bur­de­lu, w trak­cie nie­zwy­kle wy­uz­da­ne­go sek­su.
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